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31. Wtorek, 9 lutego 1864. 31.
Isoznasi, 8 stycznia. Zaledwie minął tydzień odkąd

10 rozpoczęła woj na szlez wieka przekroczeniem Ejdory. Przypo­
ro u sobie czytelnicy, iż szczupłe siły duńskie, zajęły jedyną

inną linią półwyspu, warowną z natury, gdzie długim ję- 
jem odnoga morska Szlej wrzyna się w głąb kraju,_ aż do

11 Usta Sdeswiku, i szańcami Danewirku z zalewami rzeki 
jjny, aż do Frederikstad. Linia ta przełamana gdziekol-

—niejdała się już trzymać, bo szczupłe siły duńskie niemiały 
¡żadnego punktu oparcia w obec sił przeważnych, które 
Ij armią duńską mogły zabrać w niewolą, wpędzić w morze 

znieść co do nogi. Jakoż rzeczywiście w sobotę zeszłą 
iSczycy pozycyą tę opuścili, a wojska związkowe stały się

—- # to panami całego półwyspu, wypierając z niego, a przy- 
Bl’ jmniój z Szlezwiku, Duńczyków. Rzecz tak się miała wedle 
[ei świeższych telegramów.
, ! W sobotę z rana, zaraz po północy, Duńczycy, zostawiając 

miejscu ciężkie działa, któremi w liczbie przeszło 60 okopy 
lyuzbrojone, wyszli bez boju z miasta Szlezwiku, Deputa- 
minsta udała się do feldmarszałka Gablenza, stojącego naj- 
!j z siłami austryackiemi. Jakoż Austryacy natychmiast, 
dżinie pół do piątćj z rana, uwiadomieni o cofnięciu się 
iczyków z miasta Szlezwiku i Danewirku przez pułkownika 
legga, zajęli miasto i opuszczone pozycye warowne, posu- 

j{C się za Duńczykami cefającemi się w kierunku północ­
ni! u na Flensborg, leżące nad morzem.
501! Cofnięcie się Duńczyków, jak się domyślają w Berlinie, na- 

,‘ipiło w skutek przejścia armii pruskiśj dokonanego bez 
W* aty w tćjże samćj nocy z piątku na sobotę, przez odnogę 
ca il pod Arnis, kilka mil na wschód od Missunde. Arnis, 

iasto Szlezwik i Flensborg, są to trzy punkta tworzące mnićj 
ęcćj trójkąt równoramienny; skoroby Prusacy przeszli Szlej 

lylin zed cofnięciem się Duńczyków z miasta Szlezwiku i Missundy, 
j-^ióczycy mogliby być odcięci od Flensborga. Otóż książę 
,ra!fteyk Karol, zebrawszy siły naprzeciw Arnis, kazał w nocy 
,* na itić pontony, na których się przeprawiła część armii, bry- 

łBoeder zaś na łodziach się przeprawiła. Przeprawa od- 
,j0'j lisię bez przeszkody, jak wnosić należy z telegramów, które 
li tóiłie dodają, iż strat żadnych nie było, pomimo, że cztery 
* ’iiała 24 funtowe dostały się w ręce wojska pruskiego. Do- 
—ietelegram, iż narzuca się domysł, iż okrom obawy odcięcia 
^®I ewałającćj Duńczyków do cofnięcia się na Flensborg i twier- 
MFridericią, już w Jutlandyi na pograniczu Szlezwiku, za- 

idzify także względy dyplomatyczne, ale że domysł ten 
Irzebuje potwierdzenia. Buletyn duński, naczelnie dowo- 

.. ęego jenerała de Meza, powiada o potyczce pod Missunde, 
a 1 oby Prusakom nie było wiadomo, iż Duńczycy angażowani 
, i Missunde posuwali się właśnie na Fleckebye, i napomyka 

’»y jenerał de Meza już dnia 2 lutego miał zamiar porzucić 
wWonę przejść przez odnogę Szlej, i że potyczka pod Missunde 

ynie ztąd powstała, że Duńczyków wstrzymano w cofaniu
”ri

HU
alj W taki sposób dałoby się wytłómaczyć dla czego pod 

5 »¡s można było przejść bez straty i dlaczego Duńczycy bro- 
(¡przejścia pod Missunde, nie bronili pod Arnis i pod Kap- 

P’1», leżącóm o pół mili na wschód od Arnis.
si. Koniec końcem armia duńska cofnęła się z całćj linii 
y itjii z Danewirku; 'fonningen i Frederikstad opuścić mieli 

B5A ¡ńczycy wedle wiadomości hamburskich już w piątek. W so- 
X Mywano grzmot dział pod Idsted, na trzeciej części drogi 

między miastem Szlezwikiem a Flensborgiem, z czego wno- 
fflf ¡no iż wojska pruskie dotarły do cofających się na Flens- 

f8 Duńczyków.
j W Rendsburgu, w Holzacyi na pograniczu Szlezwiku, po

^•retach znajdowało się w sobotę 250 Austryaków, 60 Pru- 
“’"i w i 7 Duńczyków. Dość znaczną liczbę rannych, zwłasz-

1 oficerów, pomieszczono u mieszkańców Rendsburga.
.Ziaje się mieć niejakie znaczenie polityczne, iż kiedy do- 

Bl°no austryackiemu feldmarszałporucznikowi Gablenzowi
‘ ’’¡hieście Szlezwiku proklamują niemieccy mieszkańcy księcia

•Wenburgskiego, miał powiedzieć, że on się w to nie mię- 
?’tylko porządku będzie pilnował. Jak wiadomo, król 

’■M przybył do armii swojćj przed kilku dniami i dnia 3 lu-
znajdował się w Gottorf.
rwiiżćj zestawiamy telegramy ostatnie, jak nas nad- 

i z ą:
i Kilo ni a , niedziela wieczorem. Austryacka główna kwa- 

2N1 ¡^najduje się dziś we Frórup pod Oversee, półtory mili na 
«nie od Flensborga, na drodze z Szlezwiku do Flensborga;

- La kwatera główna w Gliicksburgu, półtory mili na 
93'i ii i flensborga, w pobliżu morza. Austryacy ścigają 
92!, w ku północy, gwardye pruskie ku zachodowi. W so-
- j?y*a uporna walka pod Idsted między armią austryacko-
- a Duńczykami. Armie sprzymierzone zwyciężyły. Król
' uszedł do Kopenhagi.

ieli ®Versee i na drogach do Flensborga trwa walka.
- ¡fj rannych i poległych. Pułk austryacki „Belgia“ (złożony 
" i rt„,w) stracił 17 oficerów i 500 szeregowych. Książę 
; "e®bergski ranny.
- i o, czyc3\°puścili Frederikstad i Tónning, zostawiając 11 

agwożdżonych i całą amunicyą.
Kopenhaga, 5 lutego. Piszą ztąd do Ha mb. Na chr.: 

i.^.tu ogromne wzburzenie z powodu opuszczenia Daae- 
.J Ci Jania się. Obied wie izby rigsradu zawiesiły posie- 

, ^¡ełda nie notuje kursów. Proklamacya królewska 
>ka złe sprawiła wrażenie. Główna kwatera wojska duń-

Flensborgu. Naokoło Fłeusborgu zbierają się 
uunskie, ścigane przez wojska pruskie i austryackie.

NPan raczył nadać order orła czerwonego klasy czwar- 
tćj: właścicielowi dóbr Braun w Swierczynie pod Brodnicą, 
p. Arturowi Weissermel w Brodnicy, pastorowi ewang. 
Werner w Trzemesznie, wlaśc. dóbr Wehr w Dusznie, po w. 
mogilnickiego, właśc. dóbr hrabiemu Fink von Finken­
stein w Brzozówcu, pow. mogilnickiego, wlaśc. dóbr Schnei­
der w Procyniu, pow. mog- tickiego, nadinspektorowi celnemu 
Lange w Strzałkowie, pow. wrzesińskiego, ląndratowi Frey- 
mark w Wyrzysku, właśc. dóbr rycerskich Taczanow­
skiemu w Gałężewie, w powiecie wrzesińskim, proboszczowi 
Kaliszowi w Gniewkowie, landratowi Gregorovius w Ple­
szewie, komis, obw. Gropl er w Miłosławiu, nadins. celnemu 
Hinze w Podzamczu, w p^w. estrzeszowskim, pastorowi 
ewang. Mölzer w Strzyżewie, w pow. ostrzeszowskim, poru­
cznikowi pozasł. i właścicielowi dóbr Jouanne w Lenarta wi­
cach, w pow. pleszewskim, majorowi pozasł. i właścicielowi 
dóbr Kretschenmero wi w Boczkowie w pow. adolanow- 
skim, właśc. dóbr Burghardtw Raduchowie, w pow. adola- 
nowskim, kapitanowi pozasłużbowemu i właśe. dóbr Din ter 
w.Ołoboku, w pow. adolanowskim, podporucznikowi br. Rado- 
1 ińskiemu w drugim pułku huzarów obrony krajowćj, ekspe- 
dyentowi poczty Stiller w Strzałkowie w pow. wrzesińskim, 
landratowi Solger wBytyniu; order orła koronnego klasy 
trzecićj: amtsratowi i deputatowi ziemstwa Heyne w Kru- 
świcy, w pow. inowrocławskim, szambelanowi i właścicielowi 
dóbr hr. Ra doli ńsk i emu w Jarocinie, kapitanowi pozasł. 
i właśc. dóbr Stiegler w Sobótce w powiecie pleszewskim; 
powszechną oznakę honorową: sołtysowi Preuss w holen­
drach Dobra Nadzieja w pow. pleszewskim, sołtysowi Fit z 
w Strzyżewie w powiecie ostrzeszowskim i żandarmowi Ulrich 
w Kępnie w pow. ostrzeszowskim.

Berlin, 7 lutego. Onegdaj o godzinie 2 referował królowi 
minister wojny, o godzinie 4 p. Bismarck.

Kor. Zeidler a powiada, iż podobno przewyżki z docho­
dów roku zeszłego wynoszą 13 do 14 milionów, niema więc je­
szcze wcale kłopotu z powodu odmówionćj przez izbę poselską 
pożyczki 12 milionów.

Staats Anz. donosi, iż telegramy o wojennych opera- 
cyach itp. ścisłćj poddano kontroli, nie gwarantując jednak za 
prawdziwość przyjętych depesz prywatnych.

Wyszedł rozkaz natychmiastowi mobiłizacyi 10 brygady 
piechoty, brandenburskiego batalionu strzelców nr. 3, pierw­
szego oddziału brygady artyleryi brandenburskićj nr. 3 i trzech 
kolumn amunicyjnych.

Umarł w tych dniach znany poseł dr. Veit.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 6 lutego. Rewizye, aresztowania, depprtacye, 

egzekucye i grabież usiłująca cały kraj zamienić w pustynią, 
a jego mieszkańców w żebraków, otóż treść moskiewskiego pa­
nowania w Królestwie. Naprzeciw przemocy, okrucieństwu 
i bezprawiom mongolskićj dziczy stawa przecież co krok nie­
złomna wiara w przyszłość, gorąca miłość do sprawy narodo- 
wćj i wytrwałość jćj obrońców, godna podziwienia.

Od kilku dni urzędowy organ moskiewski zamieszcza do­
niesienia o odkryciach policyi pod wodzą rehabilitowanego 
w nagrodę tychże odkryć Rydzewskiego. Okrutnik ten wi­
dząc się zachwianym w obec rządu, gdy skargi na jego bezpra­
wia coraz więcśj się mnożyły, postanowił bądź co bądź utrzy­
mać się na swój donośnój posadzie, i rzeczywiście dopiął celu. 
Na pierwszą wieść o degradacyi, donosi korespondent Chwili, 
zaaresztował Rydzewski kilkadziesiąt osób na ulicy, obrewido- 
wał wszystkie jak najściślój i wynalazł „niezmiernie ważne 
ślady“, następnie rzucił się do rewizyi po domach dniem i nocą, 
bez odpoczynku, i otóż na żądanie, jak Deus ex machina, sta­
wiły się niezmiernie ważne papiery (zapewne od dawna leżące 
u niego gdzie w kącie), a właściciele tych papierów (zapewne 
niewiedzący o skarbach jakie posiadają) są oczywiście nie­
zmiernie skompromitowane osoby. Wkrótce bez wątpienia 
moskiewscy korespondenci donosić będą co najmniój o wzięciu 
naczelnika miasta lub jakiego ministra „rządu“, a Rydzewski 
dopiął swego, bo stał się tak ważną figurą, że go natychmiast 
zatwierdzono w zarządzie 10 cyrkułu. W taki sposób wszy­
stkie najcięższe winy mają sobie zabezpieczoną bezkarność, 
byle winowajca dostarczył ofiar, byle zręcznie plątał pajęczynę 
niby odkrytych ważnych zamachów.

Dziennik urzędowy w istocie opowiada o pochwytaniu 
kilku „nader czynnych agentów policyi podziemnćj“ i osiągnię­
ciu „ważnych rezultatów co do knowań stronnictwa bez- 
rządu.“ I tak miała odkryć polieya przy aresztowaniu p. Bo­
gusławskiego mnóstwo rękopisów różnych pamfletów rewolu­
cyjnych, jak je zowie Dz. Pow., które się już to w tajnych pi­
smach warszawskich już to w Chwili drukują. Między in- 
nemi znaleziono ostatni numer „rozporządzeń policyi narodo- 
wój,“ zawierający opis monstrualnego balu urządzonego przez 
Moskala Dmitnewa w Tykocinie. Odkryciu powyższemu oczy­
wiście żadnój nie można przypisywać wagi, tóm bardziój, że 
pisma tajne są w mieście tak rozpowszechnione, iż sądząc we­
dle tego kto je posiada i czyta, wszyscy niemal mieszkańcy 
mogliby być uważanymi przez Moskwę za „agentów policy i pod­
ziemnćj.“

Dalćj opowiada organ Berga i Trepowa ó zatrzymaniu na 
Nowym Świecie p. Jana Ławcewicza, pracującego w zarządzie 
komisyi lądowych i wodnych. Rewizyą odbytą przy jego oso­

bie i w jego mieszkaniu tak opisuje dziennik urzędowy mo­
skiewski:

,.Z znalezionych przy Ławcewiczu oraz z zabranych jedno­
cześnie w jego mieszkaóiu w czasie rewizyi papierów, wyka­
zuje się, iż tenże najeżał do nader czynnych cjeiitów poli­
cyi podziemnćj. Wymleniemy najgłówniejsze, a mianowicie: 
Oryginalny reskrypt rządu narodowego z d. 14 (26) stycznia 
względem przygotowania półkożuszków, wskazujący osoby, 
które powinny je dostawić i te którym mają być oddane; ory­
ginalny reskrypt z d. 21 stycznia (2 lutego) o odesłaniu map 
Królestwa kongresowego do pełnomocnika w Krakowie; ory­
ginalny raport naczelnika oddziału 5 województwa lubelskiego, 
Ćwieka, do rządu narodowego’ że dla zakupienia broni zmu­
szony został zaciągnąć dług w kwocie rsr. 750 wymieniyący 
od kogo, ze wskazaniem zamieszkania; zawiadomienie pr ez 
wydział wojny osób prywatnych, że z powodu licznych areszto­
wań w ostatnich czasach członków organizaeyi naroduwój, 
w otrzymywaniu paszportów zachodzi trudność; doniesienie 
sekretarza rządu narodowego do naczelnika policyi o uczynio­
nym rozporządzeniu względem ściągnięcia z zarządzającego 
dobrami Tarchomin, podatku w kwocie 9000 złotych. O ob- 
stalowaniu dwóch pieczęci, jednćj dla mtendentury warszaw- 
skićj, a drugićj dla rady opiekuńczćj. Lista wdów i żou ofi­
cerskich, oraz innych osób w liczbie 89, którym zapłacono 
wsparcie w grudniu 1863 r. w kwocie 1600 złp. z wyznacze­
niem takowego wsparcia w miesiącu styczniu na złp. 1060; 
rozchód pieniężny wydziału wojny za styczeń r. b. w kwocie 
2308 rsr. 32 kop.; oryginalne rozporządzenie wydziału wojny 
z dnia 20 stycznia (1 lutego) zatwierdzające pułkownika Ko- 
pernickiego naczelnikiem województwa Kaliskiego; oryginalne 
rozporządzenie wydziału wojny z d. 20 stycznia (1 lutego) do 
pełnomocnego komisarza województwa Kaliskiego, ażeby tenże 
natychmiast udał się z pułkownikiem Kopernickim do Księ­
stwa Poznańskiego, w celu formowania nowych band dla od­
działu kaliskiego, z wyznaczeniem ną to 15dniowego terminu 
i różne inne mnićj ważne papiery.

„Po zaczerpnięciu z papierów tych wiadomości, co do 
znajdujących się w Warszawie, wydano natychmiast rozporzą­
dzenia względem ićh przytrzymania, co zaś do zamieszkałych 
na prowincyi, drogą telegraficzną wysłano polecenie ich are­
sztowania.

„W skutku wskazań komisyi śledczćj, tegoż samego dnia 
22 stycznia (3 lutego) w nocy, aresztowano właściciela fabryki 
octu Henryka Ekerta, mieszkającego przy ulicy Elektoralnej 
w domu pod nr. 994, gdzie odbyto najściślejszą rewizyą, pfzy- 
ezćtn zwrócono uwagę na jednę ścianę murowaną, która zda­
wała się być świeżćj od innnych wybieloną; przystąpiono więc 
natychmiast do rozbiórki takowćj, w czasie którćj, po rozebra­
niu w kilku miejscach muru, znaleziono niszę, mieszczącą 
w sobie 10 sztuk machin piekielnych, 12 sztyletów większego 
rozmiaru, widocznie (!) zatrutych, bombę Orsiniego, trzy re­
wolwery nabite, casselety, w znacznćj ilościgotowe ładunki, pi- 
stony, mnóstwo rozmaitych papierów i dokumentów re­
wolucyjnego stronnictwa. Prócz tego w innych miejscach 
w tym domu znaleziono proch i kilka mundurów powstańczych. 
Wszystko to wykonano w ciągu kilku godzin w nocy. Z nasta­
niem zaś świtu, z powodu znużenia rewidujących, wstrzymano 
się od dalszych poszukiwań, które następnie przy pomocy 20 
saperów dalćj były prowadzone w wyż rzeczonym domu, posia­
dającym jako fabryka,liczne piwnice, strychy, przysionki i wo­
zownie, zaprzątnięte beczkami. Skutek dalszych poszukiwań 
jest jeszcze niewiadomy.“

Owo opowiadanie urzędowego moskiewskiego dziennika 
o machinach piekielnych, o sztyletach niezwykłćj wielkości, 
o ścianach ukrywających w sobie tajne nisze — wszystkie te 
szczegóły tak często zresztą napotykane w korespondencyach 
moskiewskich do Inwalidy rosyjskiego i innych pism tego 
rodzaju, zdają nam się być bardzo podejrzane i bodajnie wylę­
głe — jeżeli sobie przypomnim owę sławną historyą o tajnych 
gmachach podziemnych w pałacu Zamoyskich, które się naj- 
niewinnićj rozwiały — w rozoguionćj fantazyi Rydzewskiego 
i jego chciwych nagrody wspólników.

O gwałtach spełnianych w Warszawie, a zwłaszcza prze­
śladowaniu kapłanów polskich po klasztorach nie rozpisując 
się dzisiaj, przechodzim do krótkićj wzmianki o grabieży mo- 
skiewskićj na prowincyi pod pozorem kontiybucyi, grabieży 
przechodzących szalonym swym ogromem wszelkie wyonraże- 
nie. Chwila dowiaduje się z Podlaskiego, iż nałożone tamże 
na posiedzicieii ziemskich kontrybucye wynoszą od dwóch mil 
kwadratowych własności w przecięciu 100,000 złp. Między in- 
nemi wymieniono nam,powiada Ch wiła, p. Krzanowskiego,na 
którego nałożono 10,000 złp., pannę Dermłowiczownę na 
którą nałożono 20,000 złp. i p. Giżyckiego, na którego nało­
żono 30,000 złp. Oprócz tego nałożono podobne kontrybucye 
na wielu innych właścicieli, których imion nie umiano nam 
powtórzyć.

Schles. Ztg, którą nie możaa posądzić o stronność dla 
Polaków, dodaje, iż środki moskiewskie główcie mają na celu 
ruinę majątkową obywateli ziemskich. Dziennik ten przytacza 
następujące przykłady grabieży moskiewskićj. Na obywatela 
jednego nałożono 500 rubli kary, ponieważ Moskwa go po- 
dejrzywała, iż gdzieś w jego dobrach może być stacja pocz­
towa organizaeyi nkrodowćj. luny obywatel zmuszony był 
opłacić 600 rubli za stare siodła znalezione przy rewizyi. Po­
dobnych wypadków moźńaby naliczyć setkami.

W Łęczycy powieszono 16 stycznia Andrzeja Królików-
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skiego i FeliksaWisz nie w skiego, za udział w powstaniu.
Z ich śmiercią doszła znana urzędowa cyfra ofiar pochłonię­
tych wyrokami sądów wojennych moskiewskich, do li­
czby ®<ł©.

— Korespondent Ch wili świeży podaje fakt, świadczący 
o bezprzykładnym rozkiełznaniu moskiewskićj dziczy, u którćj 
godność niewieścia żadnego już dzisiaj niedoznaje poszanowa­
nia. Korespondent pisze:

Na kolei warszawsko-wiedeńskiej zdarzył się znów wypa­
dek świadczący, w jak haniebny sposób nadużywają Moskale 
nakazu odbywania rewizyi osób przyjezdnych. Przybył pocią­
giem do Warszawy p. Gerlicz, senator z córką, mogącą mieć 
lat około 14. Kiedy przechodzili przez szpaler wojskowych, 
zatrzymał oficer córkę i poprowadził ją do sąsiedniego pokoju 
do rewizyt „Ja jestem ojcem,“ powiada p. Gerlicz i chciał 
wejść za nią, ale odepchnął go oficer mówiąc: „To nic 
nie stanowi; pan tu zostaniesz, a ta pani będzie tam 
zrewidowaną. “ Gerlicz zastosował się do konieczności, 
a panienkę wprowadzono do wskazanego pokoju. Tam 
w obecności oficerów, kobieta najęta do odbywania rewizyi, 
odbywała ją właśnie na osobie niejakićj pani Czyńskićj i to 
w sposób tak ohydny, że spłoniona p. Gerliczówna spojrzawszy 
zemdlała z przerażenia.... Słowem, znosimy tu dzień w dzień 
wszystkie okropności, jakie chyba w średnich wiekach niósł za 
sobą napad mongolskićj dziczy; codzień nowe fakta dochodzą 
do mojćj wiadomości, a donoszę tylko o tych, których auten­
tyczność stwierdzić mogę; a ileż ich wieczna noc milczenia 
okrywa!

Z teatru wojny nadeszłe wiadomości świadczą o nagroma­
dzeniu znacznych sił moskiewskich naPodlasiuiwLubel- 
skićm, gdzie bój wre zacięty, a hufce polskie codziennie nie­
mal potykają się z Moskwą. I tak w trójkącie między Tar no- 
górą, Turobinem i Żółkiewką rozbił dzielny Marecki dnia 22 
stycznia pod Suchą Lipą Moskali, lecz tegoż samego dnia 
napotkawszy drugą kolumnę moskiewską pod Wierzbicą, 
jakkolwiek zwycięsko ją odparł, sam przecież legł na placu 
boju, oddział zaś jego połączył się z Rylskim, który nad nim 
objął dowództwo.

W tym samym dniu walczył w pobliżu, bo pod Kraś ni- 
kiem, Wróblewski z kozakami, dnia zaś 30 zm. stoczono zwy­
cięski bój pod Wólką Gródecką, gdzie Moskwa dążąca 
z Tomaszowa do Łaszczowa została przez powstańców rozbitą
i zmuszona była cofnąć się w nieładzie. Prócz tego zaszła 
krwawa potyczka 31 stycznia w okolicy Lubartowa pod Wy­
godą, o którćj dotąd zbywa na dokładniejszych wiadomo­
ściach. Stoczono zatćm w Lubelskićm w przeciągu tygodnia
ii potyczek.

Lecz i z innych stron obszernego teatru wojny dochodzą 
nas wieści o zwiększonym ruchu zbrojnym. Dziennik Po­
wszechny, który tylokrotnie głosił, iż powstanie zgniecione 
i tylko „szczątki band“ tu i owdzie się wałęsają, zamieszcza od 
kilku dni coraz więcćj buletynów, już to o pojawianiu się ma­
łych garstek powstańców, już to o stoczonych z nimi utarczkach. 
Szereg owych raportów najlepićj zadających kłam moskiew­
skim przechwałkom, poprzedzamy uwagami korespondenta do 
Schles. Ztg., które brzmią jak następuje: „Pozorne uspo­
kojenie Warszawy i większych miast prowincyonalnych udało 
się wprawdzie rządowi, lecz rezultaty otrzymane przezeń na 
prowincyi i w lasach są stósunkowo do ogromnćj siły zbrojnćj, 
jaką Rosya przeciw małćj liczbie powstańców postawiła, bar­
dzo jeszcze małe. Mimo zarządu wojskowego w Całym kraju 
trzymają się oddziały powstańcze wzmacniane ciągłym napły­
wem posiłków z Galicyi i Poznańskiego (?). Kampania wio­
senna zada wedle wszelkiego prawdopodobieństwa stanowcze 
zaprzeczenie podaniu urzędowego dziennika o zupełnćm przy­
tłumieniu powstania.“

Z Dziennika Powszechnego notujemy następujące 
starcia zbrojne zaszłe w rozmaitych stronach kraju. I tak 
w Kaiiskićm w okolicy Sieradza pod wsią Rodzięty wal­
czyli powstańcy pod Kozłowskim 16 stycznia z Moskalami. 
Dowódzca powstańczy wzięty w niewolą został 26 stycznia 
powieszony w Szadku. W pobliżu Częstochowy rozbił — 
wedle raportu moskiewskiego — major Parski dnia 22 stycz­
nia oddział pieszy Millera; wielu powstańców poległo, Moskale 
mieli 1 rannego. Pod Koninem przechodził oddział powstań­
czy przez miasteczko Brudzew i zniósł straże postawione 
przez Moskali. WPłockićm uderzyli powstańcy pod wsią 
Kułakami na oddział objezdczyków konwojujący korespon- 
dencyą pieniężną z Chorzel do komory Pepłówek. W Prza- 
snyskićm mieli Moskale po-chwytać wielu rozkwaterowanych 
po wsiach powstańców.

W Radomskióm wpadli powstańcy na początku sty­
cznia do wsi Skarżyska kościelne, dalćj do gmin Łagów i Poli­
czna, gdzie pozabierali pieczęcie rządowe, a księgi ludności 
i listy spisowych popalili. Toż samo powtórzyło się 8 stycznia 
w miasteczku Kazanowie, i w gminach Karczowie, Miechowie, 
Bierwcach i w miasteczku Ciepielowie.

Doniesień moskiewskich z Lubelskiego o licznych sto­
czonych tamże potyczkach nie powtarzamy, ponieważ wiado­
mości o nich podaliśmy już z źródeł wiarogodnych.

Z krótkiego tego wyciągu z raportów moskiewskich czy­
telnik się przekona, że całe Królestwo mnićj więcćj obrzucone 
jest siecią oddziałków powstańczych, drobnych wprawdzie w in­
nych województwach, prócz Krakowskiego, Sandomirskiego, 
i Lubelskiego — zawsze przecież nie dających spokoju Mo­
skwie i dokumentujących trwałe istnienie powstania naro­
dowego.

— Pr. Lith. Ztg donosi, iż w powiecie Seineńskim wo­
jewództwa Augusto wskiego pojawiły się świeże oddziałki 
powstańcze, tak piesze jako tćż konne, których dowódzcy 
mianowicie zaś Tomasz Tognino i Władysław Kulwicz od­
znaczają się męztwem i oględnością. Oddziałki te bezustannie 
niepokoją Moskwę.

— Raport podpułkownika Rębajły o zwycięzkim boju 
w lasach iłżeckich i o szturmie na Iłżą dnia 17 stycznia, 
brzmi jak następuje:

„Dnia 14 stycznia z rana otrzymałem urzędowe uwiado­
mienie, iż następującego dnia Moskwa w 4 roty piechoty pod 
komendą pułkownika Suchonina udaje się z Opatowa do Kielc. 
Nie wiedząc jednak, którym traktem ruszą, wysłałem powier- 
nych moich, dl?, wyśledzenia.kierunku Moskwy; sam po śpie- 
sznćm odgotowaniu o 10 godzinie rano zwinąłem obóz i w sile 
400 strzelców i 40 kosynierów (kawaleryi nie miałem żadnćjj 
ruszyłem z Szczecińskich lasów na nocleg do wsi Orłowiny. Dnia 
15 nie otrzymawszy żadnćj wiadomości o ruchu Moskwy, uda­
łem się z oddziałem do miasta Słupi, a po krótkim wypoczynku 
na noc do wsi Chylice, gdzie mi doniesiono, iż tu moskiewska 
kolumna z Opatowa udała się przez Ostrowiec do Iłży, Będąc 
już blisko iłżeckich lasów, zamyśliłem w nie wkroczyć, złączyć 
się z którym kwaterujących tu oddziałów i atak na Iłżę wymie­
rzyć ; w tym celu przybyłem dnia 16 na noc do Brodów. Dnia 
17 o godzinie 8 rano, właśnie gdym oddział zebrał do dalszego 
pochodu, przyszła wiadomość, iż ta sama moskiewska kolumna 
idzie z powrotem z Iłży przez Brody do Opatowa i najdalćj 
znajdowała się odemnie o 4 wiorsty. Wysłałem natychmiast 
pierwszą i drugą kompanią w tyraliery pod kapitanem Jagiel­
skim, na głównym trakcie od Iłży do Brodów, trzecią kompa­
nią pod kapitanem Bieżdziedą na prawe, moje skrzydło na 
drugą boczną drogę od Iłży, by tam w razie okazania się Mo­
skwy silny opór stawiał, póki nie nadciągnę z moją kolumną, 
czwartą kompanią i kosynierów zostawiłem w rezerwie, 5 i 6 
kompanią pod komendą kapitana Postawki, która dopiero po 
ściągnięciu pikiet na plac boju nadciągnąć miała, była prze­
znaczona na posiłkowe posterunki.

„W tak rozwiniętym szyku bojowym zdążyłem do wsi Lu­
bienie, łańcuch zajął wszystkie chałupy;. posiłkowe oddziały 
i rezerwy ukryte były za górami. Będąc w pochodzie, zostałem 
przez kozaków spostrzeżony: moskiewski dowódzca widząc mój 
plan, zeszedł z drogi głównćj, kryty lasem i pokazał się dopiero, 
gdy już był na mojćm prawćm skrzydle, wyszedł z lasu, ude­
rzył całą kolumną i z całą gwałtownością na prawe skrzydło, 
by tym manewrem połowę mojego oddziału zrobić nieczynną 
i nie dać mi przyjść w pomoc z rezerwą prawemu skrzydłu. 
W tćj chwili nadszedł kapitan Postawka z 5 i 6 kompanią: 
w ten moment wysłałem go na prawe skrzydło w łańcuch i sam 
z rezerwą do ataku, dając rozkaz trąbką całćj linii biegiem iść 
na bagnety. Moskwa zdumiona naszćm regularnem postępo­
waniem, odwagą mego żołnierza, nareszcie przywitana krzyżo­
wym ogniem, gdyż 3 kompania tył im zaczęła zabierać, umil­
kła ze strzałami, ucichło jćj grzmiące „hura1* i pędem do lasu 
uciekła Głos trąbki mojćj zaniósł podkomendnym rozkaz 
śpiesznego postępowania za Moskwą: i tak 1 kompania weszła 
w las zająć główną drogę do Iłży, 5 i 6 kompania przeszła 
w centrum, ja z 4 kompanią i kosynierami zostałem na prawem 
skrzydle. Druga kompania pod dowództwem kapitana Rusz­
kowskiego, będąca na lewćm skrzydle łańcucha, a przez ma­
newr Moskwy będąca w tym boju nieczynna, oderwała się 
całkićm od oddziału, i miasto dążyć za odgłosem mćj trąbki, 
kapitan Ruszkowski urządzał nadzwyczajne strategiczne ruchy, 
bo dopiero trzeciego dnia do oddziału przybył. Moskwa brze­
giem lasu zdążała na wzgórze i tam sformowawszy się, w tak 
dominującćj pozycyi nas oczekiwała. Widząc, iż podkomendni 
moi skwapliwie rozkazów słuchają, iż żołnierz mój z prawdzi­
wym zapałem i żądzą bicia się szedł naprzód bez wystrzału, 
Moskwa opuściła tak korzystne pozycye i poszła linią krzy­
żową do Iłży. W tćm spotkaniu straciła Moskwa furgon z ży­
wnością, 11 zabitych i rannych i jednego w niewolę wziętego, 
z mojćj strony jeden zabity. Zebrawszy mój oddział na wzgó­
rzu, ruszyłem kolumną za Moskwą, pędziłem ją lasem dwie mil 
drogi. Nie mając ani jednego konia nie zdołałem ją w lesie 
dopędzić; dopiero wychodząc z lasu do wsi Koszary, ujrzałem 
pod lasem w lewo od Iłży szykującą się do boju. Dla czego 
Moskwa od wsi Koszary nie pociągała wprost na wzgórze Iłży 
tylko w lewo ku wsi Seredzice, domyślałem się zaraz, że chce 
mnie w dwa ognie wziąść t. j. 2 roty Suchonina i l’/2 roty za­
łogi Iłży; nie wiedziałem, że posłali już z drogi kozaków po 
posiłki do Lipska, by mnie tym sposobem w trzy ognie wziąść. 
Mając miasto i jego załogę w obserwacyi, nie mógłem więk­
szych sił w rozsypany bój wprowadzić, jak dwie kompanie pod 
komendą kapitana Jagielskiego, jedna kompania postępowała 
w posiłku, resztę sił trzymałem w rezerwie, by w razie ataku 
z miasta i na tę stronę mieć część do dyspozycyi. Moskwa wi­
dząc i tu, że ma z regularnym żołnierzem do czynienia, zwi­
nęła swój szyk bojowy i pędem gnała do miasta, oparłszy się 
dopiero na pięknćm rozniosłćm wzgórzu miasta Iłży. Pierw­
sza kompania pod dzielnym kapitanem Jagielskim, starała się 
Moskwie drogę zastąpić; lecz tylko kiłkunastom udało się do­
stąpić na strzał karabinowy i położyć kilku z piechoty i 4 ko­
zaków. W ten sposób znając siły. Moskwy, już tylko w jednćj 
stronie mógłem i moim dać się rozwinąć i tak w centrum szły 
1 i 4 kompania pod dowództwem kapitana Jagielskiego, na lev 
wćm skrzydle 3 kompania pod kapitanem Bieżdziedą, na pra­
wćm skrzydle 5 i 6 kompania z kapitanem Postawką, ja sam 
zostałem tylko z kosynierami w rezerwie. Usilnćm staraniem mo­
jćm byłoMoskwę przez okrążenie mego prawego i lewego skrzydła 
zmusić jak najśpiesznićj do opuszczenia tak korzystnćj pozy­
cyi, by jak najmniesze straty od strzałów ponieść, gdyż tu do­
piero ogień tyralierski z całą zaciętością z obu stron się rozpo­
czął. Na sygnał trębacza, prawe i lewe skrzydło zachódź, 
szło i centrum prawie biegiem na bagnety tak, że moi kosy­
nierzy dotarłszy z pola na szosę nie chcieli być ostatnimi 
i z wykrzykiem „Jezus Marya“ rzuciR się z całą linią na 
bagnety. Moskwa poniosła dość znaczne straty, zdumiona na­
szym zapałem, ze wstydem w trzy roty opuściła tak dominu­
jącą pozycyą robiąc miejsce polskim bagnetom. Gdy zdoby- 
lim tę pozycyą była 6 godzina wieczorem i tylko księżyc przy­
świecał naszym działaniom. Będąc tak cały dzień zwycięzcą 
chciałem ostatni cios Moskwie zadać przez wzięcie miasta 
i w ten moment kazałem trąbić do ataku. Widząc iż lewe 
skrzydło moje zostawało w tyle, pobiegłem sam ich zachęcać. 
Żołnierz mój od 8 rano w marszu i o głodzie upadał na siłach 
fizycznych. Pierwszy do rynku w 16 żołnierzy jedną z cen­
trum wkroczył kapitan Jagielski, drugą ulicą ja z kapitanem

Bieżdziedą i 14 żołnierzami, późnićj cokolwiek kapitan i 
stawka z prawćm skrzydłem od przeciwnćj strony. Tu,głą 
stwo Moskwy padło po ulicach w ucieczce do rynku, zkąj rczc 
ksza część zaś do Radomia uciekła. My zajęliśmy domy Tom 
ciwległe Moskwie i z wielką rezygnacyą strzelaliśmy do nieć 
gdyż tam był pułkownik Suchonin i wielu żołnierzy ra® tb 
Gdy już prawe skrzydło moje wkroczyło do rynku jlo 
także po ulicach mnóstwo Moskwy i kilka domów zają, P 
zaczęli na‘domy przez nas obsadzone strzelać w myśli, ¿jBycb 
Moskwa się znajduje, zaczęły się dążenia moje paraliiiebil 
Strzelanina w rynku trwała do 8 godziny w wieczór. ,»iei 
jąc narzędzia do podpalenia obok mnie stojącego domu ¿ja; 
strza a mieszkania moskiewskiego majora Suchanów, rsża 
i pułkownik Suchonin z znaczną ilością żołnierzy zbiegł, i tn 
dąc w tak niekorzystnćm położeniu, bądź rażony od b< ieD 
strzałami, kazałem przestać strzelać i cofnąć się z miasta, ie”8 
brawszy całą kancelaryą batalionową, pozbierawszy ® tb s 
rannych opuściliśmy o 8'/2 godzinie w wieczór, kierując ti I $ 
prawe skrzydło przyszedłem do wsi Prędocina, gdzie rai rock 
zaopatrzywszy podwodami do Wąchocka ich odesłałem, ¡ego 
drodze był jeszcze kapitan Postawka zaatakowany przez 1 itki. 
piechoty i 50 kawaleryi, która z Lipska nadciągła, latam 
pierwszym rotowym ogniu cofnęła się do miasta. Wapcipn. 
muszę tu o brawurze kilau dzielnych oficerów w rynku: ka I»® 
Jagielski, porucznik Werkuder Mondon i szczególnićj Ld| i ko 
ski wpadli z pałaszami na dom burmistrza wybijając i»ć 
z krzykiem „Niech żyje Polska“ chcieli się dostać do śfiiroro 
lecz strzałami i bagnetami przyjęci, wszyscy ranni, uda 
odstąpić od szalonego zamiaru. I; o

„Straty moje są w zabitych: dzielny porucznik
od kosynierów opłakiwany, ich sierżant Markowski i trzi 
regowych, rannych 4 oficerów i do 15 szeregowych; 
skiewskićj strony podpułkownik Suchonin, major Suci 
i pięciu oficerów rannych, szeregowych zabitych i rai 
przechodzi liczba 170.

„Za odznaczenie się wskazuję wyż wymienionych cl 
i oddział kosynierów, resztę mego żołnierza musiałyby di 
cye pierś jego zdobić, gdyby polski żołnierz walcząc za i pa, 
znę i wolność, jakąś wartość łożył na dekoracye lub nag lez ]

„Dnia 21 stycznia 1864 r. Rębajło, podpułkownil P 
odzą

Z Lubelskiego, 1 lutego, piszą do Gaz. Nar.: Ra mail 
aby dzisiejszy list doszedł was jak najrychlćj. Wiado iwł 
niektóre, a mam je z najpewniejszych źródeł, niezawodno’ 
tylko was braci naszych zainteresują. ale 1

Z za Bugu spychają Moskale masy wojsk w Lubi bił 
Nie licząc Podlaskiego, mamy tutaj przeszło 40,000 hordjip. 
skiewskićj. Wszystkie miasta i miasteczka zajęte, an#ip< 
jąc tam już miejsca, roztasowują się Moskale i po wsiach, tyw: 
two zrozumieć, iż takie siły, i to ciągle pomnażane, nie ikł i 
mieć samego tylko powstania na celu, i jeżeli już powsoaji 
głoszą u nas tutaj, że Moskwa gotuje się na wypadki, di z 
na wiosnę ogarnąć mogą znaczne części Europy, to caj teki 
nie bez powodu. Jenerał Kostanda objął po Rudano Z 
komendę dywizyi niegdyś Rzewuskiego i mianuje się jlłizy 
siaj „komendantem lewego skrzydła armii południ ie w 
Gdzież więc prawe skrzydło, jeźli nie pod Krakowem li wali 
żćj ku Szląskowi ? i ba

Mimo tego mnóstwa Moskwy w Lubelskićm, która ledsl 
gdyby wrony w słoty jesienne, włóczy się ciągle z miej i dli 
miejsce, powstanie u nas nie zasypia, jak nie zasypiało pi Wał 
wet podczas ostatnich srogich mrozów, i ciągle, mian ipić i 
z po za Chełma słychać o różnych potyczkach i utarc ! nii 
Możecie się na pewne śmiać ze zwycięztw, ogłaszanych w D due 
niku Powszechnym. Gdyby piąta część z nich był 
wdą, jużby prócz mogił, nie zostało od kilku tygodni iwyt 
powstańcach. Zresztą musieliście zauważać, że Mesie ipew 
porta swoje z pola bitwy już nie ogłaszają w organie cfiy 
w formie biuletynów, ale jako korespondencye prywatne »»o 
siała oczywiście Moskwa doznać klęsk niemałych i srogi Wan 
wodów, skoro się urzędowych sprawozdań, czyli kłamst »ani 
u nićj na jedno wychodzi, już w formie urzędowćj o»j si 
wstydzi. Musieliście tćż zauważać, że korespondent Bi pod 
nika Powszechnego donosząc o potyczce pod Stan staje 
samego Jordanowa zbija, jakoby straty polskie skąpo oieći 
Jużcić kłamstwo ratować się zwykło tylko nowćm klanu l»in 
jeszcze bezczelniejszćm. Ale dość już o tćm ; pisać « klob 
stwach Moskwy, to jakby kto dowodził, że słońce widzieć mnie

Mogę wam donieść o dwóch, a właściwie o trzeciî i p 
naszego zwycięztwach. Niestety jedno przypłacono «■ 
bo życiem nieodżałowanego Mareckiego. ailtov

W trójkącie między Tarnogórą, Turobinem i żófi ! z o 
niedaleko ostatnićj najprzód pod Suchą Lipą starP^ał j 
recki z oddziałem moskiewskim, rozbił go w puch, i z01' . Ni 
ucieczki bezładnćj. Posuwając się dalćj, tegoż san$ :~Bj§ 
22 stycznia, napotkał Marecki oddział drugi pod Wiefj eiB n 
i ten zniósł i napędził tak, że mieszkańcy wsi W» 
mogli wyjść ku folwarkowi, koło którego, tak jaki «Jera r 
Lipie, walka się toczyła, i rannych i poległych zebrać' ibern 
trzenia i wyrządzenia ostatnićj posługi bratersk'éj. _1 i, ¿t, 
polski mimo odniesionego zwycięstwa, musiał w bok sfe fetęp^ 
nie chcąc tutaj napotkać po dwóch zaszłych utarczkach1 j 
żerni siłami Moskwy, jeszcze na świeży jaki oddział tij* aie p.
niejszy. Skorzystali z tego marodery moskiewskie,JhaiUjl
wający z Wierzbicy znaleźli wszystkich rannych i P1 iędzy 
zupełnie obdartych. Z pomiędzy przyniesionych 
ciężko rannych jeden miał jeszcze tyle głosu, że o»* *o te; 
iż jest Mareckim. Niestety uczczenie zwłok tego niez!; ¡eto: 
patryoty i bohatera musimy odroczyć do czasów lepszr ^gró’ 
skich, jak mamy w Bogu nadzieję. . °*roti

Jako przyczynek do dziejów obecnćj walki, a 
pod Wierzbicą, przytaczam fakt, że Moskale zmusi”' 
ścianina pewnego do wskazania miejsca pobytu P°^ 
gdy wskazał im na folwark, podeszli pod stodołę i P°

Pa
mic

w skutek czego dwóch naszych się spaliło żywcem- ’ 
nin nie zdradził jednak całego oddziału, za co w uci8Cu er 
skale podpalili wieś, którćj część zgorzała.

łl*ieŁ



a
k pnia zaś 30 stycznia w sobotę oddział polski, dążący 
i kraju, napotkał pod Wólką Gródecką, między 
J ©owem i Łaszczowem, oddział moskiewski, który dążył 
’ paszowa do Łaszczowa, i pobił go zupełnie. Nazajutrz

¡iedzielę przywiozła Moskwa z tej potyczki 8 ciężko ran- 
! do Tomaszowa, z których już trzech umarło. Naszych 
o 3 pod Wólką Gródecką.
pisząc o walkach naszych, cofnę się i do wypadków da- 

t ch już, bo do bitwy pod Wirem, gdzie Ćwiek srodze prze- 
lii&ł Moskwę. Ćwieka pozy cya była w tćj bitwie, prawdę 
Ni, Odziawszy, bardzo trudną. Zewsząd obsaczyła go Mo- 

b> „a; wycofać się z tego saku, z znacznemi nawet stratami, 
r dałoby się było jak zwycięztwo. Mimo to Ćwiek nietylko 
1 ¡tracił otuchy, ale z uśmiechem nawet formował szeregi pol- 
l’s je na przebój. Główną sprawą było rozpędzić konnicę mo- 
¡ta iewską i przewalić uszykowaną za nią kolumnę, zanimby z in- 

s, ¡b stron Moskale do walki wmięszać się mogli. Ćwiek ka- 
. (, [ sformować się do ataku, a gdy już będą blisko ustawionćj 
rat rodzaj czworoboku konnicy moskiewskićj, użyć środku, osta- 
!D1 ¡ego wprawdzie, ale po którym sobie wyśmienite obiecywał 

Miał ćwiek 180 bomb. Były to skrzyneczki sześcio- 
une z lanego żelaza z rękojeścią, nabite prochem strzelni- 

Na każdśj z sześciu stron bomby była kapsuła i kurek. 
Ja; sformowana do ataku kolumna polska podstąpiłabli- 

konnicy moskiewskićj, i rzuciwszy się naprzód z okrzykiem,
,ć zaczęła bomby. Każda bomba, padając w ściśnięty 

O iorobok konnicy, to na ziemię, to na ludzi, to na konie, ude- 
Ł jednym z swoich sześciu kurków, zapalała się i pękała, 

y odwionął dym prochu, odsłonił się widok przerażający, 
ezworoboku konnicy zrobiła się masa niekształtna krwią 

zecl toa, pojedyńczy tylko jeźdźcy i konie rozpierzchnąć i ocalić 
• zdołali. Atakująca kolumna polska minęła ten stós mięsa 
¿h ¡kiego i końskiego, uderzyła na dalsze szeregi moskiewskie, 
M itaj z równym skutkiem reszty bomb użyła. Lekarze polscy, 

lywykli do widoków okropnych, sprawianych barbarzyń- 
ofiiiem dzikićj Moskwy, byli jednak przerażeni widokiem ran- 
dc ch i zabitych Moskali i ich koni. Były to nie cięcia, prze- 

zafcia, strzaskania kości, ale formalne rozdarcia, niekiedy
nafc połowę.
rnil Podobno ktoś już wam doniósł, jak major Büchner, prze­

czący nawet Emanowa w dzikości, a to już rzecz nie mała,
Ka iisił był właściciela Łgczny p. Ludwika Grabowskiego, że 
adoiwłasnemi| końmi przetransportował oddział moskiewski. P. 
odn łabowski to sobie koniarz zawołany, a w obec Moskwy nawet 

ale lojalny. Otóż wyrządziwszy owę przysługę Buchnerowi,
,ubi lził że powinności wiernego poddanego już zadość uczynił, 
ord;«p. Grabowski mieszka w pałacu wcale pięknym, więc w kilka 
i nil i posyła Büchner do niego 50 kozaków z proźbą o meble, 
ach ¡ywiście na prośbę, przez taką instancją popartą, nie od- 
niei kł nic p. Grabowski, jak że meble jego pałacu są na usługę 
łgoajora. Kozacy, ugoszczeni nadto litaralnie do woli odje- 
ki, iii z meblami. P. Grabowski sądził już, że i grzeczności są­
czy Izkićj zadość uczynił.
ino Zawiódł się jednak p. Grabowski. Nazajutrz spadła don 
ę ji ńzya ogromna za końmi powstańczemi. Znalazło się isto- 
dni ie w pysznych stajniach 16 koni rasowych, kozacy skwalifi- 
n li wali konie te jako powstańcze, powiązali i zabrali. Zgryzł

! bardzo p. Grabowski, jedzie do Büchnera. Ale napróżno 
órs ¡odstawia majorowi, że to konie rasowe, do walki niezdolne 
liej i dla Moskali ani dla powstańców, same źrebce i matki, 
o po aiał jednak p. Grabowski mówić z Moskalami. „Pozwól od­
dal pić majorze!“ rzekł, i konie istotnie odkupił, ale spokoju so- 
;art i nie kupił. Za parę dni posyła do niego Büchner, że ma 
»D linę depesze posłać do Lublina do Chruszczewa. „Wszędzie 
byl^żą powstańcy, odwieź ty te depesze. Wprawdzie jeźli cię 
ini wy tają, powstańcy, to będziesz wisiał, jednak to jeszcze rzecz 
oski (pewna, ale że jeźli depesz nie dostawisz Chruszczewowi, ja 
nie cały majątek zrujnuję, i ciebie pod sąd oddam, na to daję ci 
tne Mro niezawodne.“ P. Grabowski przyznał słuszność rozu- 
rogl Waniu Büchnera, depesze wziął, dostawił i wrócił z pokwi- 
,ms! daniem od Chruszczewa. Była to niezawodnie usługa, ja- 

się sobie samemu nawet nie bardzo łatwo uczyni, i godna 
Nie minęła tćż p. Grabowskiego. Na trzeci dzień 

taflistaje cały oddział moskiewski na kwaterę, tak że z żoną 
ooltóećmi wynieść się musiał do ogrodu do altanki na mróz 
ia® km nocować. Tknięty do żywego p. Grabowski pojechał 
ić okłobą do Büchnera, „Niech ci służy cały pałac majorze, 
tieć Me zostaw tylko dwie izdebki w oficynie!“ prosił. Ofuknął 
3ch i i począł wściekać major. „Zawiódłem się na tobie, zary- 
ini Jakto ? dla carskich dzieci ty skąpisz umieszczenia ?

•ttowazczyk! siaki taki!“ i tympodobne wyrazy posypały 
5ólt {z ust zapienionych pana majora. Ale Da tćm nie koniec, 
rls^ał go obłożyć knutami, okuć i tak go posłał do Lublina. 
z®1, Nie bierzcie mi za złe, że w tym humorysty znym tonie 
me? Mg ten wypadek. Wierzcie, że sroższa to boleść z uśmie- 
eti “ea niż z przeklęstwy na ustach I

Wilno, 5 lutego. Dzisiejszy moskiewski Kur.Wil.za- 
rozporządzenie Mura wiewa do wszystkich naczelników 

j?“ernii datowane z dnia 30 grudnia 1S63 (11 stycznia 1864 
, i które podajemy w dosłownym przekładzie. Brzmi ono jak

s7.lst6Puje:
‘Li »Pomiędzy wielu cudzoziemcami przebywającemi w kraju 
¡.®lepowierzonym znajdują się poddani austryaccy, Węgrzy 
J Mący się roznoszeniem towarów po wsiach i miasteczkach, 
i ^?y.któremi jak się naocznie przekonano, znajdują się 
¿ji p®‘°hy do utrzymania w kraju żałobnych manifestacyi, 

’ ¡, *° *-eż i inne drobnostki podejrzanćj własności. Polecam 
“o naczelnikom gubernii, ażeby takich wędrownych kupców 

, jako ludzi szkodliwych natychmiast zmuszać do
°*rotu Jenerał piechoty Murawiew II.“

. n FRANGYA.
“aryż, 6 lutego. Senat zajmował się dziś petycyą pana 

«fin 0U ^dającą uwolnienia prasy od ścieśnień administra- 
Wcb. Nie przemawiał ani ks. Napoleon, ani nawet p. 

,?niere jak to zapowiedziano, ani p. Rouher lub kto-
">ek inny w imieniu rządu. Wniosek komisyi w tćj spra-

J)i8l za granicę.

wie przeszedł bez dyskusyi. Inną petycyą żądającą utworzenia 
rad municypalnych któreby wybierały merów i ich adjunktów, 
także odrzucono, przyczem p. Troplong oświadczył się sta­
nowczo przeciw ciągłym żądaniom zmian w konstytucyi pań­
stwa.

— Na dniu 29 stycznia toczyły się dalćj i ukończyły roz­
prawy nad § 7 adresu dotyczącym Polski i poprawką podaną 
przez pp. J. Favre, Darimon i kilku innych członków izby.

P. Ha vin zabiera głos dla wzmianki osobistćj : „Pano­
wie nasamprzód składam podziękowanie szanownemu mar­
szałkowi naszemu za postawienie kwestyi polskićj w dniu 
wczorajszym z taką jasnością Powiedział on, iż dwa obecnie 
znajdują się systemy: system wojny i pokoju. Marszałek 
oświadczył się za ostatnim, zowiąc mnie jednym z rzadkich 
w tćj izbie zwolenników wojny. Rzeczywiście panowie, dopro­
wadziłbym aż do wojny, aby tylko dopomódz Polsce.“ (Przer­
wanie.)

Kilka głosów: „Przecież to nie należy do wzmianki 
osobistćj.“

P. Ha vin: „Należę do tych panowie, którzy nawet mimo 
oświadczenia szanownego marszałka, że jest nadzieja utrzy­
mania pokoju, sądzą, że pójdziemy na pomoc Polsce... (Hałas. 
Kilka głosów: „„To nie należy do wzmianki osobistćj.““) 
Wczoraj panowie, nazwano mnie zwolennikiem wojny, sądzę 
zatem, że służy mi prawo wypowiedzenia, dla czego nim je­
stem w istocie.“ (Nie, nie! Tak, tak!)

Marszałek ks. Morny: „Jakkolwiek szanownego 
pana Havin wczoraj tu wymieniono, osoba jego bezwątpienia 
nie została przez to wmięszaną w dyskusyą. Ponieważ je­
dnakże pragnie on przedstawić kilka uwag, jeźli izba życzy so­
bie takowych posłuchać, udzielę mu głosu, chociaż się to nie 
zgadza z regulaminem.“ (Przyzwolenie z kilku ławek.)

P. Havin: „Rzucając okiem na stan Europy widzę 
drżącą Wenecyą, poruszone Węgry, Niemcy w płomieniach, 
Prusy w przededniu ważnych wypadków, Anglią powołującą 
swą flotę i gotową, jak mówią, do przesłania Danii 20 do 30 
tysięcy ludzi na pomoc. Otóż wśród takiego stanu rzeczy 
wielki głos Francyi poparty 600,000 żołnierzy, zwłaszcza gdy 
kredyt publiczny ofiaruje rządowi miliardy zamiast żądanych 
milionów, — głos Francyi może się podnieść bez narażenia 
kraju na wojnę, aby rozkazywać Europie i ocalić Polskę.

„Nie oskarżam uczuć niczyich, tak jest, uczucia większo­
ści są równie patryotyczne, jak nasze ; tylko większość obawia 
się zamięszania, które mogłaby spowodować wojna, w 20 mi­
liardach, o których mówił wczoraj szanowny marszałek, i poj­
muję te obawy. Ale obawy te stósują się tylko do teraźniej­
szości, nie macie wszakże obawy i o przyszłość? Jeźli Polska 
zostanie zburzoną, jeźli ta zapora dzieląca Zachód od bar­
barzyństwa moskiewskiego będzie zwaloną, czy Zachód nie bę­
dzie miał powodu do obawy ? czy w takim razie znajdziecie 
się w lepszych warunkach obrony i prowadzenia wojny, od 
którćj się dziś uchylacie? Wątpię i wy rozważycie to sobie. 
Niezawodnie sprawa Polski nie jest dziś wprost sprawą fran­
cuską. Lecz któż wie, czy w bliskićj przyszłości Francya nie 
będzie musiała bronić się sama przeciw hordom, które dziś 
najeżdżają Polskę.“ (Nowa przerwa.)

Marszałek ks. Morny: „Powiedziałeś Pan, że bę­
dziesz mówił kilka tylko minut, zabierasz miejsce panu Jules 
Favre.“

P. Havin: „Jedno tylko jeszcze słowo, panie marszałku. 
Nie myślałeśże o poparciu, jakie odbierasz swćj dyplomacyi. 
Odbieracie jćj siłę, którćj potrzebuje. Wasz adres powinien 
wyprzedzać mowę cesarza; a pozostsje w tyle i nie uznaje praw 
Polaków, uznanych przez mowę tronową, w którćj są uznane 
usługi Polski dla Francyi. Wasz adres mówi mało bardzo 
o tćm; panowie, powtarzam, kończąc, posunę się aż do wojny 
aby pomódz Polsce, gdyż to jest w oczach mych równie interes 
francuski, jak polski.“

P. Jules Favre: „Panowie, kiedy pod koniec posie­
dzenia wczorajszego pozwoliłem sobie poprosić izbę o przedłu­
żenie tćj dyskusyi, nie ukrywałem sobie bynajmnićj ważności 
powodów, które wiodły wielu z mych kolegów do przyśpiesze­
nia tych obrad. W istocie kwestya ta jest sama przez się nie­
jasna i bolesna, pociąga i odpycha ona równocześnie; ściska 
serce i troska umysł.

„Jednakże dla ludu wielkiego, dla zgromadzenia które go 
przedstawia, dla rządu który nim kieruje, nic nie jest gor­
szego nad niepewność, i z tego powodu zdaje mi się, że mil­
czenie rządu w takićj okoliczności nie jest pożądanćm. To 
milczenie jest zagadką, zagadki są zawsze niedobre, nawet dla 
tych którzy sądzą że je odgadują.

„Można zarzucać naszćj poprawce, że źle objaśnia dwu­
znaczność, którą wskazuję; powiedziano, iż oznacza zawiele 
i oznacza nie dosyć, że nie jest ani pokojem ani wojną, nie 
przeczę, i dla tego to właśnie zdawała mi się stósowną do 
obecnego położenia. (Bardzo dobrze! na wielu ławach.) Poło­
żenie jest takie w istocie, że rząd nie może rozpocząć wojny, 
ani zapewniać o pokoju.

„Chcę po prostu zbadać prawdę bez namiętności, opiera­
jąc się na aktach samych rządowych, na mowie i depeszach 
rządu. Niezawodnie pragnąłbym, aby spełnić podobna zada­
nie, przenieść się w onę pogodną okolicę, w którą przeniosła 
się wczoraj genialna argumentacya naszego szanownego mar­
szałka, którego chętnie widzielibyśmy częścićj mieszającego 
się w nasze rozprawy pod warunkiem, aby w nich brał udział 
na krótko tylko i wracał Spiesznie znów na ono krzesło, z któ­
rego niechętnie patrzymy jak schodzi. (Powszechne potaki­
wanie.)

„Nasz marszałek szanowny wypowiedział jednę z mych 
myśli ulubionych, gdy mówił o onćm życzeniu stania się na 
chwilę panem karty Europy. Jest to może marzenie, ale ma 
ono w ten sposób przedstawione swą wielkość. Gdybyśmy 
rzeczywiście nie napotykali przeszkód ani w faktach dokona­
nych, ani w zdarzeniach teraźniejszych, ani w zobowiązaniach 
podjętych, byłoby nam bardzo przyjemnie. Wtedy moje pre- 

: dylekcye co do przymierzy posunęłyby się nawet do punktu 
’ wskazanego wczoraj przez naszego szanownego marszałka.

Predylekcya ta nie datuje się od wczoraj; całe życie o tćm ma­
rzyłem. Wedle mego sposobu widzenia Rosya jest mocarstwem, 
które może stać się najpożyteczniejszćm dla Francyi. Jćj po­
parcie jest dla nas niezmiernie cennćm. Równoważyłaby ona 
nasze przymierza na Północy, jak Ameryka utrzymywać po­
winna w naturałnćj równowadze nasze alianse morskie.

„Nieszczęściem nie tak łatwo działać, jak rozprawiać. 
Wchodząc w dziedzinę faktów, trzeba zrzec się abstrakcyi wy­
godnych i zaniechać swych predylekcyi. W teraźniejszćm po­
łożeniu rzeczy niemożliwym jest ów alians pożądany z Rosyą. 
Polska to przeszkadza tćj unii, która mogłaby przyczynić się 
wielce do pokoju i postępu świata.

„Powiedziano wiele rzeczy wymownych przeciwko nie­
sprawiedliwości podziału z 1772 roku. Wedle mego, zdania 
nic nie wyrówna przekleństwu, które ciągnąc się przez wieki 
wskazuje, że zgwałcono sprawiedliwość i prawo. (Znaki po­
twierdzające na kilku ławach.) Ponieważ to uczucie silne 
i głębokie znajduje odgłos, którego nic usunąć nie zdoła, nie­
podobna żadnemu rządowi przebyć przepaści krwi pełnćj, od- 
dzielającćj nas od Polski. Jeźli prawdą jest, że Polska jest 
zaporą dla naszych przymierzy, jeźli prawdą jest, że za­
pora ta powstała z niesprawiedliwości, interes polityczny i spra­
wiedliwość słusznie wymagają zająć się tą kwestyą polską 
i oswobodzić od nićj Europę.

„Zapytawszy się historyi, zobaczym iż dwakroć było dano 
Francyi podjąć w tym względzie wielkie dzieło naprawy, 
w roku 1807 i 1808 Napoleon był zwycięzcą: był tak wiel­
kim, że inne mocarstwa Europy nie czuły już poniżenia, ja­
kiego doznawały zginając się przed jego imieniem. W owym 
czasie dano Napoleonowi radę, aby przyszedł w pomoc tćj na­
rodowości przygasłćj. Nie do mnie należy badać powody, 
które go od tego wstrzymały, stwierdzam tylko, że geniusz 
jego pominął tę wielką kwestyą nie załatwiwszy jćj.

„Ta sama doktryna przedstawia się nam w czasie obe­
cnym, w roku 1863. Tylko z największą ostrożnością wolno 
mi się wyrażać w tćj materyi. Nic mi w istocie droższego nad 
chwałę Francyi, która wciągła się w ten ruch przez szlachetne 
motywa. Wszyscy przyklasnęliśmy bohaterstwu naszych żoł­
nierzy, lecz powiedzieć można, iż pokój zawarty wbrew An­
glii był najpomyślniejszą rzeczą w wojnie krymskiśj.

„A przecież, — pokój ten postawił kwestyą polską na sta­
nowisko, na którćm się przedtćm znajdowała. Odjął nam on 
sposobność pozwolenia Rosyi, co mnie osobiście nie przestra­
sza, aby odbiła sobie na Wschodzie tyle, o ile by się była 
osłabiła na Zachodzie. Pokój ów odjął nam sposobność oswo­
bodzenia Polski.

„Sprawa pozostała, czćm zawsze była, drogą dla Francyi, 
ale pełną trudności, nie mówię niemożliwości, ale trudności, 
a Rosya, trzeba to przyznać, nie okazała gotowości do ich 
usunięcia. Rosya przeciwnie uczyniła to zadanie coraz cier- 
nistszćm. Mogę to w istocie powiedzieć, jak sądzę, bez prze­
sady : Rosya postawiła się i statecznie utrzymywała poza tra­
ktatami i obietnicami swych monarchów, zgwałciła jedne 
i drugie, a nadużycie siły było jedyną jćj polityką w obec 
Polski.

„Fakta te nie dadzą się zaprzeczyć. W roku 1814, kiedy 
Europa skoalizowała się przeciw nam, kiedy rządy odwoływały 
się do uczucia ludów, Rrsya uczyniła to samo w obec Polaków. 
Dowód tego mamy w liście znanym cesarza Aleksandra wystó- 
sowanym wtedy do jenerała Kościuszki: „ „Z wielkićm zado- 
wolnieniem, pisał on, odpisuję na twój list. Twe najdroższe 
życzenia spełnią się z pomocą Boga. Mam nadzieję urzeczy­
wistnić odrodzenie dzielnego narodu, do którego należysz. 
Zobowiązałem się uroczyście... Chwila jeszcze, a Polacy odbiorą 
ojczyznę, imię, a ten, którego za nieprzyjaciela mieli, będzie 
wykonawcą ich życzeń najdroższych.“ “ Tak wśród burzy od­
wołują się do patryotyzmu, aby w nim znaleść poparcie zapo- 
mocą obietnic zapominanych po burzy.“

Mówca przypomina następnie zachowanie się Francyi na 
kongresie wiedeńskim reprezeatowanćj przez Talleyranda, i tak 
rzecz prowadzi dalćj:

„Dzięki tym usiłowaniom uchwalono, że Polacy zachowają 
swą narodowość, język, religią i instytucye niezawisłe. Takie 
były warunki ustanowione na korzyść Polski przez mocarstwa 
kontraktujące, w których liczbie była Francya, wielka wśród 
klęski i czerpiąca siłę w prawie, którego podjęła obronę. 
(Znaki potwierdzające.)

„Otóż traktaty te uważała Rosya za literę martwą, 
za słowa próżne. Rząd rosyjski igrał sobie z niemi stale, wsku­
tek zgwałcenia podjętych zobowiązań przyszło do powstania 
w roku 1831.“

Powstanie to dało powód do zarzutu, którego szanowny 
mówca nie pomijać milczeniem uważa za konieczne.

„Dyplomaci rosyjscy utrzymywali, że skutkiem jego było 
uwolnienie Rosyi od wszystkich jćj zobowiązań, i że zwycięska 
nie potrzebowała odtąd uznawać innego prawa, oprócz swćj 
woli. Uroszczenia takie nie mają podstawy i to z dwóch po­
wodów. Naprzód powstanie wzięło swój początek z pogwałce­
nia traktatów 1815 roku, a następnie zwycięstwo mogło tylko 
pociągnąć za sobą przywrócenie statu quo ante bellnm, 
tj. przywrócenie stanu rzeczy ustanowionego przez traktaty. 
Rosya nie tylko miała zobowiązania w obec Polski, ale także 
w obec mocarstw podpisanych na traktatach z 1815 roku.

„Od roku 1831 rysuje się wyraźnićj polityka cesarza Mi­
kołaja w obec Polski, polityka nie wytępiająca wprawdzie ale 
tłumiąca narodowość polską. Wczoraj nasz szanowny mar­
szałek wypowiedział o Rosyi i jćj rządzie myśli, o które sprze­
czać się nie chcę. Równocześnie wystąpił jako poręczyciel 
honoru i uczuć ludzkich monarchy, który rządzi Rosyą. O tym 
przedmiocie nic do powiedzenia nie mam, chyba że na te stó- 
sunki prywatce między monarchą a ambasadorem wielkiego 
mocarstwa sprzymierzonego, stósunki, które stały się serdecz- 
niejszemi i ściślejszemi jeszcze przez przymioty osobiste amba­
sadora, powoływać się nie można, skoro chodzi o politykę.

„Kto dotrze do domowego ogniska władców, którzy dla 
zadowolnienia swćj dumy pokrywają się krwią i skazani są na 
niezdawanie rachunku z łez, które wyciskają, zdumiewa się
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znajdując ich przystępnymi i czułymi, widząc, że mają serce. 
Nic byłyby wcale znane tajemnice serca ludzkiego temu, ktoby 
trwa! długo w tćm zdumieniu. Przeciwieństwa te stanowią 
właściwość naszej natury.

„Możemy więc przyjąć pochwały dane człowiekowi pry­
watnemu; ale człowiek publiczny powinien być sądzonym przez 
poi.tykę francuską, jak go osądzi historya.

„Pierwsze słowa cesarza Aleksandra o Polsce wypowie­
działy, iż zatrzyma peditykę swego ojca. Kika wierszy wyję­
tych z urzędowych dokumentów nie pozostawiają żadnćj wąt­
pliwości w tym względzie. I tal; w roku 1856 cesarz Aleksan­
der robi podróż do Polski, odbiera owacye, deputacya szlachty 
składa mu swe hołdy. Jakaż jego odpowiedź? „„Porządek 
ustanowiony przez mego ojca powinien być utrzymanym .... 
Precz z marzeniami, panowie, precz z marzeniami! Ktoby je 
miał, potrafij utrzymać mu je na wodzy. Pomyślność waszego 
kroju zależy jedynie cd jego zupełnego zlania się zRosyą.““ 
Do. duchowieństwa zwraca on te same polecenia.

„Na te słowa dumne, prawo winno odpowiedź. Z żalem 
znalazłem wczoraj w mowie naszego szanownego marszałka 
wzmiankę o „ „daremnych dążeniach, które doprowadzić mogą 
do rozczarowania.““ Ludzie sercowi mając za sobą prawo 
i traktaty mogąż słuchać, jak ich traktują jako marzycieli 
i anarchistów, i nie zaprotestować przeciwko takiemu poni­
żeniu?

„Szlachta polska miała raz jeszcze usłyszeć taką mowę. 
Daje bal dla cara Aleksandra. Nazajutrz car zwracając się 
do szlachty, wyraziwszy swe zadowolnienie, iż znajduje się po­
śród nićj, poleca Polakom porzucić marzenia o niepodległości, 
które się urzeczywistnić nie dadzą; pozostać w unii z Itosyą, 
gdyż tego wymaga własna ich pomyślność; a potem dodaje, że 
„„gdyby był obowiązany okiełznać ich i ukarać, nie zanie­
chałby tego, mając do tego równocześnie wolę i moc.““

„Dziękuję carowi za otwartość, gdyż na tę literaturę bru- 
a t.łńmap.zY sio panowanie nieugięte i dumne Rosyi. Dlataloą tłómaczy się panowanie nieugięte 

niej traktaty są niczśm; mocarstwa wyzywa zastawiając się 
stepami: wkłada rękę na Polskę, a gdy Polska żąda wykona­
nia traktatów, wykonania obietnic uroczystych, które jej 
uczyniono, biada jćj 1... Okiełznają ją, ukarzą. Jest ona 
w ręku pana bydlęciem, które|chłoszczą,(skoro nie słucha.

„Czyny zgadzają się z słowami. Przypominacie sobie bo­
lesną protestacyą, którą wywołały.. Reformy administracyjne 
przyznane Polsce, przyjęte przez nią, zostały cofnięte, skoro 
jćj władzcy osądzili, że duch narodowy mógł w nich znaleść 
schronienie, a wtedy widziano, jak ów lud prosił o śmierć, bło­
gosławił swych katów, wylewał krew na bruk ulic warszaw­
skich, i przywołyłał swą rezygnacyą jeźli nie wojska, przynaj­
mniej litość Europy. ...

„Na litości tej nie zabrakło. Lecz Moskwa miała dopełnić miar | 
tego systemu eksterminacyjnego przez ustawę.rekrutacyjną; s 
o tćj ustawie okrutnći nic nie powiem, oprócz, że ją uważano 
ża środek proskrypcyjny. Wiecie jak młodzież polska odmó­
wiła posłuszeństwa i postanowiła umrzeć od razu z bronią 
w ręku. , ,

„Otóż historya powstania. Działo się to w początku roku 
zeszłego. W miesiącu lutym pozwoliłem sobie zapytać się, czy 
Francya nie ma interesu w tćj kwestyi, czy prawo chrześciań- 
skiego miłosierdzia tak mocno było zatarte, w sercach, że 
w obec najhaniebniejszego zgwałcenia sprawiedliwości i tra­
ktatów Francya pozostała nieruchomą. Wiecie, co mnie od­
powiedziano. Francya, mówił szanowny p. Billaułt, nic nie ma 
do czynienia i nie chce nic uczynić, uważałaby się winną, gdyby 
zachęcała szalone nadzieje i gdyby uległa uczuciom szlache­
tnym; nie chce brać w opiekę powstańców. Wyrazy te były 
stanowcze i nie dozwalały nam żadnćj illuzyi. Francya mówiła: 
Mój interes przedewszystkićm, potćm Polska. Taką odpo­
wiedź dano mi na posiedzeniu z 5 lutego 1863 roku. Lecz po 
kilku tygodniach sposób przemawiania rządu zupełnie sę 
zmienić musiał. Jestże zuchwałością pytać się rządu o powody 
zmiany podobnćj? Francya możeżli przypatrywać się takim 
przemianom i nie żądać wyjaśnień? Cokolwiekbądź w onym 
czasie w polityce francuśkićj zaszedł obrót. Francya, oświad­
czywszy, że nie da pomocy Polsce, rozpoczęła na jćj korzyść 
kampanię dyplomatyczną wspierana przez Anglią i Austryą., 

„Jeżeli naród taki, jak Francją, toczy układy, winien mieć 
wzgląd na wszelkie ewentualności. Jeżeli nie ma chęci pro­
wadzić wojny; nie powinien się odzywać.“

Mówca zarzuca rządowi, że nie rozpatrzył się w położeniu 
obu móćarat';', z któremi wspólnie toczył układy.

„Aby toczyć wspólnie układy, trzeba być gotowym do 
prowadzenia wojny wspólnćj. Anglia nie chciała prowadzić 
wojny za Polskę. Co do Austryi, wystarcza przypomnieć so­
bie, że ona jest jednćm z mocarstw co Polskę rozebrały. Rząd 
więc me powinien był obierać drogi takićj. . .

, Korespondencya dyplomatyczna wykazuje jasno różnicę 
charakteru trzech narodów. Francya okazuje się tu szczerą, 
prawie niepokolaną; Anglia dumną formalistką; Austrya szty­
wna i wyprężona zdaje się wypełniać tylko prosty akt sumienia 
i to jeszcze sumienia dyplomatycznego.“. (Śmiech.)

Aby dać wyobrażenie o zobowiązaniach naonczas podję­
tych mówca czyta różne ustępy z depesz francuskich, angiel­
skich i austryackich ; i tik dalćj rzecz prowadzi:

„Trzy mocarstwa działają więc w porozumieniu; wiadomo, 
jaką była odpowiedź Rosyi: szyderstwem dumnćm; powie­
działa nam, że zanim szukaliśmy źdźbła w jćj oku, winniśmy 
byli naprzód dopatrzeć się halki w naszćm, że jesteśmy koleb­
ką rewolucyi europejskićj; na co minister spraw zagranicz­
nych dał tę odpowiedź stanowczą: że interweniując na korzyść 
Polski, opieraliśmy się nie naiuczuciach rewolucyjnych, ale na od­
wiecznych zasadach sprawiedliwości, ojczyzny i religii. Kore­
spondencya skończyła się na żądaniu sześciu punktów, 
niezawodnie bardzo umiarkowanych i niedostatecznych, aby 
powstrzymać agitacją w Polsce, jak to nasz minister spraw 
zagranicznych sam oświadczył; Rosya odmówiła a rząd fran­
cuski zakonstatowawszy, że odmowa ta równie oddala się od 
zasad mądrćj polityki jak traktatów, uroczyście wyrzekł, iż pró­
żne były jego usiłowania na korzyść Polski.

„Ale czy Francya zadowoluila się z pisaniem 
owy, którą odebrała? Gdyby cd tćj chwili sj

aniem sobie tylko ,
dniowy, którą odebrała? Gdyby od tćj chwili sprawę polską ! 

opuszczono, rob Francyi w Europie us ^upliłaby się a zwy­
cięstwo szacowne pozostałyby przy Rosyi. Depesza rosyjska, 
która zamknęła tę dyskusją dyplomatyczną, zarumieniła.na 
prawdę me lica, i mam to. przekonanie, że w kolach rządowych 
podobne wywołała wrażenie. Lecz kwestya nie pozostała na 
tćm stanowisku. Czyn świetny uświęcił naszę politykę. Czy­
nem tym świetnym to siewa naszego monarchy.

„Jakże zaprzeczyć niezmierną powagę, słuszny odgłos, 
jakie słowa te mieć musiały? Cesarz wyraził się o tćj kwe­
styi. Nie mógł tego nie uczynić. Zbyt obchodziła przyro­
dzone uczucia sprawiedliwości i litości. Jakież było przemó­
wienie cesarza?“

Mówca czyta tu ustęp tyczący Polski z mowy powiedzianćj 
przez cesarza przy otwarciu izb.

„Tak więc, prowadzi rzecz dalćj, powstanie polskie zostało 
wysławionćm. Polska nie buntowała się, domagała się swego 
prawa. Cesarz oświadczył, że Rosya pogwałciła traktaty. 
Spodziewał się jednakże, że nie będzie holesnćj kpnieczności 
przedsiębrania wojny. Sprawę pcLką można było przedłożyć 
trybunałowi europejskiemu. Traktaty z roku 1815 przestały 
istnieć. Siła wypadków je obaliła, albo dąży do ich obalenia. 
Rosya depce je nogami w Warszawie.

„Prawo Polski i pogwałcenie traktatów — takie były dwa 
oświadczenia uroczyste, które wyszły od tronu. Cesarz pro­
ponował następnie Europie, aby zebrała się w areopag, na któ- 
ryrnby wszystkie kwestye poruszono; moja oględność w tćj 
mierze nie będzie źle zrozumianą: mogę jednakże oświadczyć, 
że uważałem zawsze tę hypotezę jako wspaniałą niemożebność. 
Wypadki potwierdziły to uczucie; pozorne przystąpienie wiel­
kich mocarstw europejskich było w rzeczywistości tylko znie­
wagą dla polityki francuśkićj.

„Ostatecznie, cesarz postawił kwestyą, którą załatwić 
trzeba; Francya czeka na to załatwienie. Rosya czy poparła 
nas w tćj okolicznośi? Jedyną polityką mądrą i roztropną dla 
Rosyi było okazać się wspaniałomyślną w obec Polski. Prze­
moc brutalna zawsze w końcu wywołuje opór zwycigzki. 
Chciano ostatecznćj represyi, chciano wytępienia Polski.

„Nic nie jest prawdziwszego i rozsądniejszego nad to, co 
wczoraj powiedział nasz szanowny marszałek; zawsze ciężą 
na nas obowiązki przyzwoitości w obec monarchów zagranicz­
nych. A jednak w obec faktów, które dzieją się w Polsce, czy 
można zatajać uczucia oburzenia, które są w sercu wszystkich 
ludzi uczciwych?

„Rosya postępuje na drodze wytępienia, łupiestwa, konfi­
skaty ; ziemie podejrzanych zabrano i rozdzielono pomiędzy 
włościan: całe rodziny wygnano z majątków; kobiety i dzieci 
błąkają się nagie na tćj ziemi, która przyjąć tylko może ich 
łzy. (Wielka prawda!)

„Otóż tak postępuje Rosya; niewiasty polskie nie mogą 
przywdziewać żałobnćj odzieży, chyba dowiódłszy policyi 
śmierć krewnego; żałobę za krewnych trzeciego już stopnia 
zakazano. Tak więc niewiasty nawet nie są wolne od preskryp- 
cyi, karzą ich łzy.

„Polska została zdziesiątkowaną, wywłaszczoną na rzecz 
władzy despotycznej, i po słowach cesarza możnażby, wyparł­
szy się dawnych tradycyi i uczuć naszych najdroższych, powie­
dzieć : niema co robić! Rząd milczy, Polska ma być opusz­
czoną; to niepodobna, trzeba, aby rząd zaniechał milczenia, 
które nie przyczyniłoby się do utwierdzenia go we Francji. 
Podjęto zobowiązania. Te zobowiązania niewolą.

„Podzielam zdanie szanownego marszałka naszego, po­
trzeba polityki jascćj i szczerćj: pokoju albo wojny. A więc 
nie chcemy wojny, ale chcemy wskazać prawo. Takim jest cel 
naszej poprawki; jako obywatel i poseł uważam za swój obo­
wiązek zanieść protest na korzyść prawa nieprzedawnionego; 
nie możemy prowadzić wojny w odosobnieniu, w jakićm się 
znajdujemy.

„Wojna mogłaby być szaleństwem awanturniczćm. Oh! 
rozumiałbym wojnę, gdyby chciano przejść Alpy, pociągnąć za 
sobą drżące ludy. (Przerwa.) Ale wojny prowadzić nie mo­
żna w spółce z tymi sprzymierzeńcami, których szukaliście, 
a którzy was opuścili. A przecież czy Francya w obec tych 
zobowiązań zgwałconych i okropności, na które patrzy Europa, 
ma pozostać w milczeniu i apatyi? Nie, winna protestować 
uroczyście na rzecz prawa.

„Nie wolno wam zapominać, co rząd uczynił, aby podtrzy­
mywać ich nadzieje. (Zaprzeczenia z kilku ławek). Wspom­
nijcie na to, co rząd uczynił; wspomnijcie na to, że cesarz wy­
rzekł one słowa obowiązujące jego koronę i miecz; czyż mamy 
pozostać w tyle za nim? Gdyby słowa cesarskie miały na so­
bie piętno błędu, wystąpiłbym przeciwko nim jako poseł nie­
zawisły; ale w słowach tych upatruję duszę całego kraju, prote­
stującego przeciw pogwałceniu prawa i traktatów; jakżeż nic/ 
mógłbym na nie się odwoływać?

„Kiedy w Neapolu postępki, które wszyscy potępiali, zwró­
ciły na siebie uwagę rządów Francyi i Anglii, chodziło o postę­
pki króla piastującego swą władzę i o postępki ludzi, legdnie 
uważanych za winnych; mogła zachodzić wątpliwość co do 
prawa; dyplomacja nie zahaczyła się o te względy; tu prawo, 
na które się powołujemy jest jasne, traktaty pogwałcono, nasz 
podpis tćm dotknięty, słowo nasze nie jest zwolnione, a my 
mielibyśmy pozostać bezczynni,! I nie rzekniemyż Rosyi: me 
korzystna nam prowadzić z tobą wojnę, a je nie możemy zacho­
wywać z tobą stósunków pokoju.

„Rozumiem i podzielam wznoszące się ze wszech stron 
życzenia szlachetne za pokojem. Niema większego dla ludów 
dobrodziejstwa; rozprzestrzenia on wszystkie zdobycze cywili­
zacji ; ale przez tajemnicze zrządzenie, którego zgłębić nie jest 
ram dano, zdaje się jakoby Bóg ze krwi cbciał mieć cement, 
którym wznoszą się rządy.

„Chcieć stłumić silne pragnienia, które tego rodzaju 
sprawy zawsze wzniecają w sercu Francyi, jestto pracować nad 
jćj upadkiem. Ani wojna, ani pokój, — ale oświadczenie, że 
Rosya straciła swe prawa nieustannem gwałceniem traktatów 
proklamowanie głośne trwałości prawa, — takićm jest st&nc-

wisko godne, które uważam za obowiązek polecić 
(Oki iski na kilku ławach )

Minister stanu p. Rouher: , Panowie! jakpprzedp 
rządu przemawiam nie d!a tego by mowę powiedzieć, U nie 
określenia znaczenia niektórych faktów i dla scharaktt ił a: 
wania położenia. Fojmiecie, bez szerokich objaśnieni »raw 
strony, przyczyny, dla których wyrazy w imieniu rządu; 
dziane muszą być umiarkowane i wstrzemięźliwe w tćj« 
kwestyi polskićj, która się łączy w obecnćj chwili z jesżc; ’oba' 
żniejszą kwestyą kongresu. ,, ;

„Opozycya łatwe sobie stawia zadanie. Czasami,K? 
uczynił wczoraj szanowny p. Pelletau, krytykuje ofja 
rządu, nie poczuwając się wcale do obowiąsku przed! 
innego rozwiązania. Inną rażą, jak to w tćj chwili n poj 
szanowny p. Jules Favre, dawszy nam usłyszeć wymówi, si, 
razy, proponuje rozwiązanie niemożebne i przeciwne ¡Ą 
som ną korzyść których chcianoby działać. (Liczne i"1 
potwierdzające.)

„Panowie 1 środek wskazany przez monarchę niu,. 
skuteczności, i nie straciliśmy wcale nadziei, że przyjdzie? 
w którym sprawa polska otrzyma pokojowo europejskie’;“ 
wiązanie. Dużo mówiono o stanowisku Rosyi tak w
szłości jako tćż i przyszłości. Ograniczę się do samćj
szłości dla wypowiedzenia wam, w jaki się sposób pow 
fakta i jakim sposobem doszliśmy do rozwiązania propo V
nego przez mowę tronową

„Po zawarciu paryskiego traktatu wyborne fctósus „
wiązały się między Francją' a Rosyą, a było to całkiem 
ralne między dwoma narodami, które spotkały się na pi™ 
tew i nauczyły się szanować wzajemnie jako odważni ii' 
przeciwnicy. Z punktu widzenia politycznego stosuj?1 
były naturalnemi i mogły mieć tylko szczęśliwe nastj N 
dla dwóch narodów, przedzielonych lądem stałym, ni! P 
cycb punktu zetknięcia się między sobą i nie rozdziel k 
w żadnćj części świata sprzecznemi interesami. j*.

„Nie wahaliśmy się wzmacniać i rozwijać tych stost

,Usi

Nie było to niepojmowaniem innych naszych przymierzy
?)•rozszerzeniem ich zakresu. Przymierze to przyniosło o „ 

gdy poddając się wpływom tradycyi i widząc zarazem i > 
żonę własne granice i napastowanych sąsiadów, cesarzEB' 
kroczył Alpy. Zawdzięczaliśmy wówczas przyjaźni tego ’’ 
kiego mocarstwa neutralność, do którćj inne państwa zl|p! 
się być mnićj usposobionemu Późnićj, gdy w skutek ur( 
wania naszych granic zaszło przyłączenie Sabaudyi i Nicfzo- 
eor? crłn<$nn fd nrl to nf/pfifnrzflłii. nn1itvkf. . te i®3' 

mocarstwa stawiały
sarz rosyjski głośno cdparł tę przestarzałą politykę,
pretensje, w imię których inne 
szkody.

„W roku 1862, gdyśmy go wezwali o uznanie <_• 
uczynił to z gotowością, którą oceniamy. To postano) 
w rzeczy samćj nakładało nowe warunki na nowy rżąc 
twiało dzieło uspokojenia, do któregośmy dążyli w 
nie i Rzymie.

„Czyż te stósunki spowodowały nas do zapOB10 
o współczuciu dla Polski? Nie, panowie; od r. 1856, d' 
traktatu paryskiego troszczyliśmy się o los tego nićs|”f

usz

itn;

w ego narodu. Na zjeździe monarchów w Stutgardzic 
............ ■ • ■ - ~ • iCimienia jćj nie wymieniono? Zawsześmy przedstawiali

tersburgu nasze uczucia i chęci dla Polski, nasze obaw 
przyszłość.

„Żądania nasze były skromne: prosiliśmy dla Polski 
rząd autonomiczny, przychylny i wynagradzający dawne ™ 
wdy, któryby jćj pozwolił przyjść do siebie po długich ci a! 
niach. Myśmy się obawiali odwlekania zamiarów c za 
Aleksandra. Odkładać w obec ludu, na tak ciężkie" wys “( 
nego próby, było narażeniem się na zapalenie pożaru. '

„Otóż! jeźliby naszych rad usłuchano, jeźliby ws?OaS: 
myślna ufność ożywiła tego panującego, meżebyśmy nie! ™ 
bowali opłakiwać bolesnego widoku, który zasmuca E *:

tgl

Mcżebjśmy nie słuchali w cbecnśj chwili bolesnego opo'(„Od
hisnia tćj walki fatalnćj między władzą, którćj się zdaje, 

za sobą prawo, a narodem chcącym odzyskać swe praw™2 
jowe i traktatowe. „

„Wszystkośmy ucsynili dla rozproszenia czarnego’ L 
tworzącego się na widnokręgu. Lecz gdy powstanie 01 
chlo, gdy środek rekrutacji zwiększył jego doniosłość, ’, 
monarchy naszego nie było wątpliwćm, myśl jego ;c,wiła się.

„Mówiono wam, że rząd się wahał, że p. Billaułt 
wiał tutaj w sposób zmieniony cokolwiek późnićj przez A 
nistra spraw zewnętrznych. Trzebaby zaiste, przytaczsj 
razy znakomitego męża przytoczyć je w całości i nie v/J! ’P' 
się w obec grobu do łez pobudzającego na nieszczęsne s] , 
naści. (Oznaki przytwierdzające.) Tak, wyrazy 
w pierwszćj chwili były umiarkowanemi, nie chciał « 
złudnych nadziei i wyrzekł, że pytanie jakie 
dozwala odpowiedzi. Lecz późnićj, w obec senatu, - 
dając na petycyą w wspaniałćj mowie, którą zapswn5 ’ 
przypominacie, wyłożył w imieniu monarchy P1^- 
Francyi. . ls5 '

„Nie, uczucia naczelnika państwa nie były a® 
chwilę wątpliwemi. Wobec nieszczęśliwćj Polski L 
sięfiarażać stósunków z Rosyą; lecz nie mógł zapow®1'.. 
doświadczenia przeszłości ani europejskiego ck 
sprawy polskićj. Czyż mógł rozpocząć na nowo r[" 
które bezsilneroi pozostały w roku 1831 i 1846. Fbe, 
była europejską i trzeba było przystąpić do niej w P°,rjtyi 
niu z wielkiemi mocarstwami. Zwrócił się on więc dj 
i Austryi. Tu powiedziano: że układy prowadzono,®1 
żnie i lekkomyślnie i żejpodejmując je trzebabyło ich?: 
czyć; wiedzieć z góry czy się pragnie wojny i oz®< 
Francya nie pójdzie dalćj, jeźli mocarstwa jćj propo2) jsi 
przyjmy.- , . . , , , hi

„Rzeczywiście, podziwiam te urwane uyJeroa;3ty 
stawiają w ten sposób przed ciałem prawodawczćm, 1 
rozumowania, za pomocą których chcą określać ruc®). 
dów. Lecz jeźlibyśmy powiedzieli: Układajmy S!S! 
układy nieprzyjdą do skutku, wydamy wojnę: od Piel 
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nie potrafilibyśmy najmniejszego uczynić kroku, po- 
kttłżani Anglia, ani Austrya nie chciałybysig zobowiązywać, 
en; prawda!.)
a S „„Zresztą czyż sądzicie, że gdyby dyplomacya francuska 
'J«, sposób przemawiała, nie obudziłaby w Londynie i Wie- 
2CH obawy na myśl tak prędkiego przeniesienia wojny do Nie- 
..I myślicież, że dylemat wasz miałby jakiekolwiek zna- 

je? Nie łudźcie się, posądzonoby nas o ambicyą. (Nowe 
na lakujące oznaki.) Trzeba się było układać. Układy te
•(|ii ładziła . Francya bez junakieryi i słabości i z uczuciem 
1»' | Polski i interesów ludzkości narażonych przez !przedłu-

g się walkę.
3 ,!„Teraz, że się walka szybko rozwinęła, że wypadki przy­

danym szły biegiem, że się namiętności poruszyły, że roz- 
ienie narodu wzrosło gwałtownie w Petersburgu, że na­
porowe działanie tłómaczono w Rosyi jako chęć nastra-ie , ■ 1 « u, 

azie,. . j, odpowiedzialność za to wszystko nie może spaść na ga- 
[rancuski. Jeszczebym tu mógł dodać to, co wyrzekł

;! mj szanowny p. Jerôme David, że w podobnych sprawach 
(ty same są sędziami swych czynów i interesów, i że nie 

zwracać się z wymówkami ani do Anglii, ani do

sili *f 
¡ca

U|

,Usiłowania nasze były bezskuteczne, cóż mieliśmy uczy- 
Czytałem w wielu dziennikach z owego czasu żeśmy 
Dowinni byli działać sami i wypowiedzieć wojnę Rosyi. 
.sprawa była europejską; mieliśmy zmienić ją w za- 
5francuską! Zanieśliśmy zbiorowe żądania, a odmowę 

ast odebrać dla siebie tylko, i trzeba było wypowiadać wojnę,
J ićw odosobnieniu, tj. przejść całe Niemcy, ląd cały, nie 

i T ijąc na wojska, któreby przed i poza nami powstawały! 
‘a było narazić nasze interesa i chwałę 1 (To prawda 1 to 
j h!) Potrzeba zganić podobną politykę w imię mądrości 
„jstdku monarchy, który rządzi Francyą. (Żywe po- 
;ło'oW'
a* j,Dz'ałanie odosobnione było niemożliwćm. Nie bez we- 
arz' iznćj goryczy to wypowiadam. Mam głęboką sympatyą 
te !»o nieszczęśliwego narodu; nie zapominam, że Polska 
, ¡najżywsze sympatye, jako dawne przedmurze chrześci-

Nie zapominam, że traktaty pogwałconemi względem 
zostały i że dawne nasze do niego przywiązanie zostało

te ,mszonćm.
„Szanowny p. Pelletan unosił się dnia wczorajszego, mó- 

J1 ie razem ze ziemskiemi pociechami odejmowano męczen- 
;e i pociechę niebieską, pozbawiając ich kapłana w ostat- 

kwili. Nie, Bóg niejest tak niesprawiedliwym, jakeście 
z„,j uszczali. Dla człowieka umierającego jako męczennik

¡¡tający się dla ojczyzny, czy kapłan jest obecnym czy nie 
itnićj jego chwili, królestwo Boże zawsze stoi otworem!

001E 20 dobrze! bardzo dobrze 1 oklaski.) Wracam do odoso- 
' ego działania. Czyż było ono możliwćm? Czyż potrzeba 
jegi wam wczoraj proponowano, uznać Polaków za stronę 
jzje |cą albo odwołać naszego posła? Oceńcież ważność tego 
ja]i i Byłby on albo wypowiedzeniem wojny, albo uzna- 

naszój bezsilności, naszćj słabości. (Tak! tak!) Francja
ogła obrać podobnego stanowiska.
,1 tymczasem (zwierzam się tu i z trosk i kłopotów) zda- 
nam się, że Europa powinna zrobić wielkie wysilenie dla

jjj ctoia nieszczęśliwćj Polski. Naczelnik państwa naszego 
y o czas rozważał to położenie. Pytał siebie, co było mo- 

a dla zbawienia tego narodu na wpół zwyciężonego, 
Mogącego umrzeć. Pytał siebie, czy niema rozwiązania 
tasznych zagadek poruszających Europę. Badał prawo 

niepBne świata, traktaty z r. 1815. Słówko o tych trak-
E1'

epizod czasu odbudowania cesarstwa, wspomnienia onćjdaty 
iaje, lwiek niemiłemi są dla Francyi, zmniejszyły się szczegól-

obecny stan rzeczy.
iCzćm były dawnićj, a na co teraz zeszły traktaty z 1815

>goi'My one natchnieniem trójakićj dążności: Naprzód 
¿je 10 rozdzielić owoce zwycięstwa, tego zwycięztwa dnia ję­
li, i To tylu porażkach Europy; potćm ścisnąć Francyą w ten 
ego ’i by nie dozwolić jćj terytoryalnego powiększenia się,

■$c na jćj granicach trony dosyć silne do jćj powściągnię- 
t pi koszcie okuć w kajdany wielkie zarody wolności i naro- 
•zeż któreśmy w 1789 roku głosili. Pod „naciskiem tćj 
Cżij dążności, spierano się w roku 1815 o narodowości 
wjs 'Przecięto kraje niemieckie, bez innćj potrzeby, jak dla 
ies! in’a chorobliwćj chciwości potem zbudowano na jednćj 
¡f ¿W granic tron niderlandzki, na drugićj wznowiono Króle- 
ł d Gdyńskie, przydając doń Genuę i podając je pod wpływ 
atlatW

cdl^ecz cóż się stało? Tron niderlandzki skruszył się, czyli 
efftiJwa podległe mu narody rozdzieliły się i Belgia ogło- 
r fi niepodległość. Włochy pod wpływem Francyi uwol- 

?°d przewagi austryackiój i obecnie będąc panem sa-
aii Tbie, są potężnym sprzymierzeńcem Francyi.

wi§c, środki z takim trudem w Wiedniu przedsię-
dF51. ,.a ścieśnienia kraju naszego znikły pod wpływem czasu 
cW j'ej strony pomimo wysileń kolejnych w Lublanie, Weronie, 
roi;« ‘ ach ten ruch postępowy, te zasady 89, które okiełznać 
łie,* Przeniknęły całą Europę. Oto dzisiejszy stan Europy. 
pof”1 dobrze! bardzo dobrze!) Z tych wielkich umów pozo-

J . zasady wysokićj sprawiedliwości, neutralności 
>E'e w<>lność rzek, zniesienie ceł, i narodowości, szuka­
li cel'budowania.

Francyi. jest ona całkiem wolną od trosk, jakie 
)OZi(j J1’? za sobą traktaty 1815 roku. Po Waterloo pocie- 

; °na pod Sewastopolem i Solferino, jćj dynastya naro- 
^Kowiła się znowu, granice rozszerzyły się pokojowo, 
(fko do pożądania trwalszych i pewniejszych warunków
J-uropy.
io» to bezl.nteresownwści Francyi, przez wypadki 

zaPy tał siebie monarcha bez planu z góry ukar- 
o, bez myśli podstępnćj a utajonćj, czyby nie można

zwołać zgromadzenia na uroczysty areopag książąt Europy. 
Oto, panowie, dokąd przywiodła go chęć wspierania Polski. 
Wnet atoli rozszerzył zakres swćj myśli i zapytał czy zagadki 
zagrażające pokojowi Europy nie mogłyby otrzymać pokojo­
wego rozwiązania. Mógł przecież mieć nadzieję. Rosya była 
uspokojoną; przyjęła była zresztą już w innym czasie myśl 
kongresu. I wówczas cesarz w mowie pełnćj wielkości i Skro­
mności wyrzekł do panujących: Zbierzmy się dla zagodzenia 
sporów świata!

„Nie mam zamiaru rozbierać danych odpowiedzi, zatrzy­
małem się tylko dla stwierdzenia głębokiego podziwienia, ja­
kie wzbudziło przemówienie 5 listopada. Wszyscy ludzie po­
ważni przekonali się, że ta wielka myśl przeznaczoną była do 
utorowania sobie drogi i stania się prawidłem dla Europy. A to 
z następujących powodów:

„Jedno państwo, dwa, co najwięcćj, odmówiły. Anglia 
sformułowała motywa. Nie obawiajcie się, panowie, że zapo- 
znaję względy dyplomatyczne, mówiąc do was o odpowiedzi 
gabinetu angielskiego. Gabinet ten przedstawia potęgę po­
ważną i odpowiedź jego wskazuje, że on poważnie zastanowił 
się nad trudnością kwestyi. Lecz cóż powiedział? Że 
kongresy miewały miejsce zwykle tylko po wojnie, gdy się 
męztwo wyczerpało, gdy osłabienie nastąpiło, a zwyciężeni 
błagali łaski zwycięzców; że doradzanie zwołania kon­
gresu przed wojną, było wprowadzeniem juryzdykcyi bez- 
silnćj.

„Rząd angielski może mieć za sobą historyą, lecz nie 
sądzę, by opór jego był uzasadnionym w obec sumienia 
i rozumu.

„Rozpatrzyłem treść wiedeńskiego traktatu; wykazałem, 
że on miał na sobie piętno nietrwałości. Czyż nie jest to do­
statecznym powodem do okazania czego są warte (rezultaty, 
zatwierdzone i uświęcone przez kongresy, które po wojnach 
nastąpiły, czego warte umowy między stroną zwycięską, 
rozkazującą, a stroną zwyciężoną, ulegającą. (Oznaki zado­
wolenia).

„Stają się one niewygodnemi i same się przez się zacie­
rają. Niechże więc historyą twierdzi, że kongresy zbierają 
się tylko po wojnie; lecz rozsądek powiada, że kongres wte- 
dyby powinien wystąpić, gdy nie ma jeszcze zwycięzców ani 
zwyciężonych i że straszliwe zagadki, których rozwikłanie jego 
jest zadaniem, mogą być rozwiązane pod wpływem samćj tylko 
mądrości i sprawiedliwości. (Bardzo dobrze! bardzo dobrze!)

„Jakto? świat uczyniwszy tak ogromne postępy cywiliza- 
cyi, zaprowadziwszy za pomocą dróg żelaznych pewien rodzaj 
kosmopolityzmu między ludami, miałby zachować nadal dawne 
stosunki i nie spostrzegłby dotąd, że to nie przez wojny, lecz 
przez kongresy wielkie kwestye europejskie dadzą się rozwią­
zać! (Bardzo dobrze! bardzo dobrze!).

„Anglia odpowiedziała, że kongres jest niemożebnym. 
Lecz gdzieżby Anglia znalazła łatwiejsze i korzystniejsze sta­
nowisko jeźli nie na kongresie? Dla swego położenia na wy­
spie nie zainteresowana bezpośrednio w sprawach, mających 
się rozstrzygać, przyniosłaby wagę swćj mądrości i pewną so­
lidarność z Francyą.

„Czyż można mniemać, że oba mocarstwa, działając w je­
dnćj myśli, nie wywarłyby najprzeważniejszego wpływu na 
losy Europy? Dla czegóż więc tracić nadzieję? Lord John 
Russel, odpowiadając odmównie, czyż podał inny środek? 
Warto by więc spróbować drogi kongresu.

„Jeźliby podobne zgromadzenie zebrało się, a mam na­
dzieję, że to nastąpi, gdyby się wszyscy monarchowie razem 
zgromadzili w obec ludzkości, żądnćj odpoczynku, nie mogliby 
zawieść tego wielkiego oczekiwania, jest bowiem królowa pa­
nująca nawet nad monarchami, tj. opinia publiczna (żywe 
oklaski.)

„Co do mnie, nie tracę nadziei, że nasza dyplomacya 
prowadzi dalćj rozpoczęte dzieło bez gwałtowności i zniechę­
cania się. Zdaje się, że sam Bóg wspiera idee pokoju, oży­
wiające Francyą. Dnia 5 listopada, gdy cesarz przemawiał, 
Niemcy zdawały się być pokojowo usposobione. Teraz zaś 
kwestya księstw stała się do tego stopnia groźną, żs ci nawet, 
co odmówili, pojęli nareszcie, że kongres był jedynie może- 
bnym sposobem załatwienia tćj sprawy. (Bardzo dobrze! bar­
dzo dobrze!)

„Tak jest, mam nadzieję, pewien jestem i powtarzam 
to za waszą komisyą adresową, na słowa którćj i rząd się 
zgadza, że zasady szlachetne i zbawienne, które Bóg zrodził 
w sercu monarchy dla dobra ludzkości utorują sobie drogę 
w świecie i zakorzenią się w sercach ludów.

„Gdyby te nadzieje nie ziściły się, Francya w pogodnćj 
dumie mogłaby pozostać na moralnćj wysokości, do którćj się 
wzniosła. Zaiste nie będzie ona okiem obojętnćm spoglądać 
na sprawy europejskie, lecz zbada je z głębokiem poczuciem 
wielkićj potrzeby pokoju świata i słuszną troskliwością o swą 
cześć i godność.

„Francya bez poprzedniej umowy nie prowadzi wojny za 
granicą, chyba że posiadłości jćj i honor są zagrożone.“ 
(Długie oklaski)

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Z Pleszewskicgo, 5 lutego. W Powiecie Pleszewskim nowe teraz 

mamy urządzenie policji. Król. Radzca ziemiański w Pleszewie wydal 
rozporządzenie, według którego w każdćj gminie chłopi nocne straże od­
prawiać mają. Nie wystarczają teraz po wsiach Stróże nocni, tak 
gmin jako też dominiów, lecz prócz tych co noc dwóch gospodarzy 
od godziny 6 wieczorem do 6 rano muszą być na stójce i ci wszy­
stkich przechodzących i przejeżdżających zatrzymywać i skoroby bez 
legitymacji podróżowali aresztować i do najhliższćj władzy odstawiać 
mają. Widać że na wielkie jakieś w powiecie pleszewskim zanosić się 
musi rzeczy. Ta nadzwyczajna ostrożność idzie nawet tak daleko, że 
gdzie tylko robią rymarze zaraz się wypytują, czy czasem przypad­
kowo nie robią kulbak lub tóż kantarów, a jeżeli się dowiedzieć nie 
mogą, zaraz zabierają się do rewizji. W Mieszkowie we dworze ro­
bił rymarz i sporządzał połszorki i zrobił jeden kantac, zaraz tóż 
o tem pełna jest nasza mieścina, że ma być rewizya.

— Do powyźszćj korespondencji dodajemy kilka szczegółów wy­

jętych z Pos. Z tg. Dziennik ten podaje w liście z Pleszewa z dni# 
2 b. m. wiadomość, że p. radzca ziemiański Gregorovius upoważnio­
nym został do urządzenia straży nocnych przez król, rejencyą w Po­
znaniu. _ Straże te winny się porozumiewać między sobą umówionemi 
znakami, jako tóż czujną zwracać uwagę na zabudowania, leżą- e 
w odosobnieniu, w których by osoby podejrzane mogły się przechowy­
wać, prócz tego baczyć na drogi i ścieszkł, i każdego przechodnia 
lub przejeżdżającego zatrzymywać, Straże nocna ulegają kontroli żan­
darmów, poljcyi powiitowój i patroli wojskowych, którym zobowią­
zane są udzielić żądanych objaśnień. Odznaczającym się w służbie 
straży nocnych, mianowicie w odkryciu i pocbwytaniu osób podejrza­
nych przyobiecuje p. radzca ziemiański nagrody.

Jako doroczne premium, warszawskie Towarzystwo zachęty Sztuk 
Pięknych rozdało na rok bieżący członkom swoim piękną reprodukcyę 
litograficzną wykonaną w jednym z najpiękniejszych zakładów zagra­
nicznych ze znanego obrazu pp. Kossaka i Brodowskiego, przestawia­
jącego Bitwę pod Boresteczkiem (dnia 28 czerwca 1651 roku), 
a to według rysunku utalentowanego warszawskiego rysownika i lito­
grafa p. Walkiewicza. Wybór dzieła do reprodukcyi przerywa szczę­
śliwie jednostajność charakteru, poprzednich pramiów; samo wykona­
nie reprodukcyi jest dość szczęśliwe.

— Telegraf w Syberyi. W tych dniach otrzymano w Petersburgu 
doniesienie o ukończeniu linii telegraficznćj między Ornakiem a Irkuc­
kiem; urządzona w tćm ostatnióm mieście stacya telegraficzna jest już 
czynną; w d. 21 grudnia 1863 r. wyprawione były z Irkucka do dy- 
rekcyi telegrafów dwie depesze, podane na tamecznśj stacyi w połu­
dnie o godzinie 12, a odebrane na petersburgskiej stacyi tegoż dnia 
o godzinie 8 roiuut 30 po południu; a zatem przebyły drogę z Irku­
cka do Petersburga, wynoszącą 5,750 wiorst w ciągu ośmiu i pół go­
dzin, co przy względzie na taką odległość i niezupełno jeszcze urzą­
dzenie służby na tej linii, można nazwać zadowalniającym rezultatem 
komunikacyi elektrycznej. Dotychczasowa komu' ikacya pocztowa mię­
dzy Petersburgiem a Irkuckiem wymagała najmniój sześć tygodni czasu 
tam i napowrót. • Wykonanie tego przedsięwzięcia połączone było 
z niezliczonemi trudnościami w kraju tak mało zaludnionym, prze­
rżniętym kilkoma szerokiemi, głębokiemi ibystrrmi rzekami, rozległem! 
topielami i bagnami, przez które należało przeprowadzać liny i druty 
na znacznćj przestrzeni pod ziemią i wodą. D. P.

— Na wystawę krakowską sztuk pięknych, niektórzy malarze 
nasi warszawscy wykończają obrazy: P Kossak posyła akwarelę ce­
sarza Napoleona z cesarzową Eugenią w stroju dworskim myś iwskim, 
konno. P. Sypniewski zamierza dać wielki obraz olejny historyczny, 
bitwę pod Puckiem na Pomorzu, w r. 1462 za Kazimierza Jagie ou- 
czyka przez Polaków z Krzyżakami stoczoną.

Wiadomości literackie. -
— Wyszedł pierwszy zeszyt Bibloteki Warszawskiój na rok 

bieżący, i zawiera następujące artykuły: Pogląd na stany Zjednoczone 
pótnocućj Ameryki oraz na wojnę toczącą się obecnie w tym kraju, 
i przczyny, które są głównym jéj powodem, przez Adama Słońskiego. 
— Kronika Paryska literacka, naukowa i artystyczna. „Trojanie 
w Ka.taginie,“ pięcio aktowa opera Berlioza. — Kapitan Fracasse,“ 
powieść Teofila Gautier. — Krytyczne studium Nowego Testamentu 
(Etudes critiques sur la Bible par Michel Nicolas) Listy Karola 
Sismondi (Lettres inédites de Ch. Sismondi publiées avec introduction 
par Saint René Taillandier). — Wiadomości literackie. — Rys hi­
storyczny przemian Rady stanu, w jćj atrybucyach, w składzie orga­
nicznym i kompletach, w toku epoki od roku 1807 aż dotąd, przez 
Augusta Heylmana. — Wyspa Madagaskar, jéj stosunki z Francyą. 
Rzecz wzię a z przeglądu dwóch światów (Revue des deux Mondes) 
i z innych źródeł. — Kronika literacka. Święty Jur. Powieść w trzech 
częściach, przez Jana Zacharyasiewicza. Lwów, 1862. Przez (f) 141. 
Z przeszłości szkice i obrazy. Artykuły felietonowe Józefa Lepko- 
wskiego. Kraków, 1862. Przez K. Wł. W. — Korespondencya do 
redakcji Biblioteki Warszawskiej od Antoniego Małeckiego.

Przybyli do Poznania.
Dnia 8 lutego

BAZAR. Kapitalista Dołabowski z Kretkowa, wł. dóbr Michałowski 
z Siedlec, hr. Kwilecki z Kobylnik, Górski z Kr. Polskiego, Zakrze­
wski z Osieka, Sobierajski z Kopanina, Bieńkowski z Smussewa

HOTEL DD NORD. Wł. dóbr Bardziński z Kr. Polskiego, pani Ko­
czorowska z Piotrkowic, Sulistrowski z Moskwy.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Lukomski z Paruszewa, kapitalista 
Kobylański z Mystków, obywatel Jewasiński z Środy, kupiec Breite, 
i wł. drukarni Breite z Chodzieżą, Piątkowski z Wojnowic.

HOTEL RZYMSKI. Kupcy Schnibbe z Gdańska, zecer Th. Brudnocji 
z Rawicza, Berg z Elberfcldu, Eck tein, Horn z Szczecina, Schultze 
z Frankfurtu nad M., Ninow, Reichardt, Lewess, Simon, wł. dóbr 
Gottliebsohn z Berlina, wł. dóbr Iffland z Karnaczewa, pani VVegner 
z Ci śkowa, kapitalista Poleski z Wrocławia.

HOTEL FRACUSKI Kupcy Schmidt z Hanoweru, Hagen, Blum 
z Berlina, wł. dóbr Suchorzewski z Tarnowa, rządzca Liewenthal 
z Szczecina, bankier Mewy z Leszna, wł. dóbr Meissner z Kiekrza, 
fabrykant Schlief z Gubny, panny Nobeling, Klug, gospodarz Mor­
genstern z Mrowina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Chatkowski z Dziecho- 
wic, Bussmann z Trzomżalu, Poniekierski z Wiśniowa, Bieńkowski 
z Smuszewa, Trąmczyński z Grzybowa, Góralski z Inowrocławia, 
Gościmski, wł. dóbr Górecki z Kr. Polskiego, hr. Skarbek z Bielska, 
kapitalista Bullock z Londynu, kupcy Fischer, Heusen z Berlina 
Kokler z Habelschwerdt, Kämmerling z Grodziska, fabrykant Martens 
z Inselburga.

Wiadomości SiaiMiSowe« 
Stow&riygsenia kttBiokie w Posnanin.

Dnia 6 lutego.
Żyto- wyżej, na luty i luty.-marz. 27%, marz.-kw. 28'/, na 

odstawę wiosenną 28%, kw.-mij 29, maj-czerw 30 ta ,»i. os- . 
wita: wyp. 12 000 kw., na luty 13, marz. 13’/,, kw. 13, mai 13 
«czerw. 13» 6, lip. 14% tal. pł.

Berlin, 6 lutyego. Pazentce,- 2100 fnt w miei’rit- 48—57 
tal. pł. wedle jakości. Żyt r ■ 2010 funt, w miejscu 33' „ 80-82
funt. 24 na luty 34—33' s, luty-marz 33%, na odstawę wio­
senną 34 33' 4, maj czerw 34» ,—%, czer. lip. 35’ „ lip.-sierp 36%, 
sierp-wrzesiń 37—’/t tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, wielki 30 
—31—31 tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 22—23*/, pł, na luty 
i luty marz. 22*/, na odstawę wiosenną 23, kw.-maj 23’ „ czerw.- 
lip 23%, lip-sierp 24 tal. żąd. Groch: ź25 > funt , do goL 35 
—48—37, na paszę 35’, tal. pł. Rze p: 83—85 tal. pŁ Rzepak:
82—83 tal. pł. j r sepio wy; 100 funt bez beczki, w miej­
scu zmarzły 11, na luty i luty marz. 11, marz.-kw 11 — ’/,,
kw.-maj li1/,,—*„ maj-czerw. 11 ’ „ lip.-sierp. 11» wrześ paźdi. 
11’/, tal. pł. Olćj lniany: 100 funt, bez beczki w miejscu 13% 
tal. żąd. Ok ■ wita: 8000°, T all w miejscu bez beczki 13 8., 
— •/„ na luty i luty-marz. 13”/„— ’» marz -kw 13" kw. mąj 14’ ” 

maj czer. 14'%,—czer.-lip. 14’,-%, lip.-sierii 15’3 %
sierp.-wrześ. 15%,—%, wrześ.-paźdź. 15% tal. pł. Wyp. 50,000 
kw. okowity.

Wrocław, 6 lutego Na targa:

Pzzenisa biała
„ żółta 

Żyto
Jęczmień „„ „„ 3
Owiss 28—29 97 25 -26 1
Groch

piękna śrsd pośled.
sgr. śgr. ser.

63 65 60 52 57
56 58 55 '0 64
40-41 39 37 38
35 37 33 0 lf
28—29
45-48

97
42

25 -26 
38 -40



o

Rzep zimowy: 190—ISO-170 sgr. za 150 fntbratto. 
Rzepak: ISO—170—ICO sgr. za 150 fut brrtto. 
Rzep latowy: J52 -1-12 132 sr. za i50 f br.sep latowy

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: słabo, poślednia 10 
, średnia 11%—%«, wyborowa 12%, 13, najpiękniejsza 13’/« 

—’/, tal. pł. Koniczyna biała; bezzmiaDy, pośled, 10'-^’/„śre­
dnia 13'/, —15%,, wyborowa 16’/,—17%„ najpiękniejsza 18—’ ,tal. pł. 
Żyto: 2000 funt., wyżej, na luty i luty-marz. 30 żąd., marz.-kw. SO1',, 
kw.-mąj 31%, maj-czerw. 32",'tal. pł Pszenica: na luty IG'/, 
tal. żąd. Jęczmień: na luty 32% tal. żąd. Owies: na luty 35'/«, 
kw.-maj 36*', tal. żąd. Rzep: na luty 88 tal. żąd. Oléi rze- 
oiowy: mało zmiany, wyp. 100 cent., w miejscu 10'/« pł., na luty 
10'/, żąd., luty-marz. 10‘, pł, marz.-kw. 10%„ kw.-maj i maj czerw.
10%„ żąd, czerw.-lip. 10%, wrześ.-paźdź. 10’%,, tal pł. Okc- 
wita: w miejscu 13'/,, na luty i luty-marz. 13’ marzkw. 13%, 
kw-maj 13’3 maj-czerw 13”/,,, czerw.-lip. 14' „, lip.-sierp. 14’/,
tal. pł.,

Szczecin, G lutego. Na targp Pszenica: 48-52, Żyto: 
32 — 34, Jęczmień: 26—28, Owies: 22—24, Grocli: 32—3G tal. pł

Na giełdzie. Pszenica: słabiej, 85 funt., bran. i żółta w miej­
scu 49—51, biała 52'/,, 83-85 funt, żółta na odstawę wio­
senny— 52’,«—',, na maj-czer. 53%, czer.-lip. 51, lip sierp. 54 tal. 
pł. Żyto: trzymało się w początku, późaiej słabiej, 2009 funt 
W miejscu 32'/,—’/«, na odstawę wiosenną 33-32% pł., maj czerw. 
33'/, żąd, czer.-lip. 34'.', tal.pl. Owies: 47-50 fut, na odstawę 
wio-aenną 23'« tal. p! Olei rzepiowy: w miejreu 10’/« żąd., na 
kw.-maj 10’/,—%,, wrześ.-paźdź. 11'/, tal. pł. Okowita: w miejscu 
bez beczki 13*'/,,—•/,„ na krótkie termina odst., 10'„ na luty-marz. 
13’na odst wios. 13’/,, maj-czerw. 14%, czerw-lip. 14’/,, tal. 
pł. Siemię lniane: rygajskie 12',, tel. pł. Ołów: tarnowicki 
6%, tal. pł.

Bydgoszcz, G lutego. Pszenica 125—128 fnt. wagi hol. 
(81 fnt 25 łót—83 fn. 24 łót. wagi celnój) 42—44, tal., 
128-130 fnt. 45—17, 130—134 fn. 47—50 tal. pł. Gatunki po­

śledniejsze o 5—8 tal. niżej. Żyto: 120—125 fnt, (78 fut. 17 
łót 81 fnt. 25 łót.) 27—28 tal. pi. Groch: do got 2S-30, na 
paszę 2G—28 tal. pł. Jęczmień: wielki 25—27, drobny 20- 22 tal 
pł. Okowita: 8000% Trał. 13 tal. pł.

Gdańsk, G lutego. W upłyuionym tygodniu mieliśmy piękne cie 
ple powietrze z małymi przymrozkami.

Na targach angielskich zupełna nieczynność, lubo ceny okazywały 
dążność ku wzroocnien‘u. Dowozy krajowe i zagraniczne wystarczały 
na pokrycie krajowej konsumcyl, a o spekulacyacli nie było mowy. 
Dla częstych deszczów roboty w polach wstrzymane, a rolnicy niechę­
tnie sprzedają po cenach obecnych nicpokrywających kosztów kultury.

Targi prowincyonalne, szkockie i irlandzkie trzymały się nieco 
lepićj.

We Francyi żadnćj stanowczej nie widzimy zmiany, targi wewnę­
trzne stÓ3owniu do mniej lub więcój obfitych dowozów, notowano z ma­
tem podwyższeniem..

W llollandyi, Belgii i Hamburgu ostatnie ceny utrzymały się.
Na uaszćj giełdzie pod wpływem wypadków, mogących sprowa­

dzić blokadę gdańskiego portu nie było ani odwagi ani ochoty do in­
teresów, a wystawione próby z dowozów koleją żelazną, tylko z co- 
dziennem w cenie ustępstwem dawały się umieszczać, tak że w tym 
tygodniu wartość pszenicy o nowe 20 guld. na łaszcie zniżyła się.

Sprzedano w ostatnich G dniach przenicy szefli 36,000, żyta 7,200, 
grochu G00, i jęczmienia GOO.

Płacono za szefel berliński.
funty łuty funt. łut. t«l. »£TT. fen. tal. Bgr. en

Pszenicy 84 8 86 10 1 28 4 2 3 4
87 1 87 12 2 5 10 2 6 8
88 3 89 26 2 8 4 2 10 10

Żyta 79 12 83 27 1 3 — 1 5 —
Grochu 1 8 6 1 11 —

Po 31 stycznia było nn Spichrzach gtiansmcn pszenicy szeni 
984,000, żyta 1G8.GOO, jęczmienia 27.600, owca 10,SG0, grochu 31 3C0

Londyn — 6,18’/« 
Hamburg — 50%.

Kursa zamian:

Aleksander Makowski et Comp.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..
„ średniej „ ....................
„ ordynar. „ ...................

Zyta ciężkiego „ ...................
„ lżejszego ..........................

Jęczmienia dużego,........................
„ małego,, ...................

Owsa . . . - ..........................
Grochu do gotow.,, ..................
' „ na peszę „ ....................

Rzepiu zimowego „ ....................
Rzepiku zimowego,, ...................
Rzepiu latowego „ ....................
Rzepiku latowego „ ...................
Tatarki . . . „ ...................
Perek
Masła, garn. . „ ...................................
Koniczyny czerw. „ ...................................
Koniczyny białćj „ ............................... .
Siana, cent. . . „ ...................................
Słomy, „ . . „ ....................................
Oleju, „ . , „ ....................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% TraL

dnia G lutego ............
dnia 8 ,, .........

dnia

8 lutego l|

S °d l£

1 12 G

10 -

12 22
'|12|23

612211 
9 12:i|

Walne zebranie członków Towarzy­
stwa pomocy Naukomćj imienia Karola 
Marcinkowskiego dla młodzieży W. Ks. 
Pozn. odbędzie się w Poznaniu w 
czwarte!:, dnia 18 tnleyo r. h. 
łu mniejszej sali bazarowej o godzinie 5 
po południu, na które iv imieniu To­
warzystwa zaprasza [2€3]

Dyrekcja Towarzystwa Pomocy Naukowej
imienia Karola Marcinkowskiego.

Guwernantka, Polka, nauczająca przy mu­
zyce wszystkich przedmiotów do wyższego wy­
kształcenia potrzebnych, jest.każdego czasu 
do wzięcia. Wiadomość żądaną udzieli ekspe­
dycja niniejszego Dziennika. [406]

Mraiti
z mieszkaniem po zmarłym Senfcie jest od 1 
kwietnia r. b. do wynajęcia. Róg Wodnćj ulicy 
i Garbar No. 15. [389]

Lampy każdego rodzaju sporząi 
gruntownie i szybko [a
Poznań, ul. Fryderyk. 33. £1. Mi«

Polak, młodzieniec, moralnych rodziców, 
chcący się uczyć gospodarstwa za małą nagrodą, 
już mało wiele obeznany, mógłby wstąpić każ­
dego czasu, poste restante J. H w Środzie.

Do apteki mojćj w Grodzisku poszukuję 
ucznia. [336] Aiclié.

Z powodu nader ważnych przyczyn Walne 
zebranie członków Towarzystwa rolniczo-prze­
mysłowego w Go sty ni u wic 15 lutego lecz
dopiero 33 lutego się odbędzie. 

Sekretarz jeneralny Towarzystwa rolniczo-
przemysłowego w Gostyniu.

Konstanty Sczaniecki. [373]

Potrzebujący ekonoma, Polaka i kawalera, 
wolnego ( d wojska, który zdolny jest z zado­
woleniem samodzielnie lub zależnie, zarządzać 
dobrami, — dowie się o takowym w Poznaniu 
w Zajaździe p. lwankowskiegoprzy ulicy św. 
Marcina No. 19. [370]

Polak, żonaty, który od wielu lat był rządz- 
cą w dobrach nad granicą Szląska, szuka miej­
sca rządzcy. Adresować się można A. B. poste 
restante Osieczna (Storcbnest). (290)

Wyprawy

Wysokiój szlachcie i szanownćj publiczności 
polecam zaopatrzony bezpośredniemi przesył­
kami z Szwajcaryi bogaty swój skład wszel­
kiego rodzaju zegarów i łańcuszków

L. Metcke teraz P. Scimtbbe, 
ul. Wrocławska No. 5.

^Wiatrak z należącemi doń 13 n 
gami roli, ma od św. Wojciecha r. b. być] 
dzierżawionym w Wydzierzewicach p c d Kost) 
nem. [3l]

gjSSF“ Świeże meseńskic poi« 
meseńskic cynrauczę i

aiy wybornćj jakości poleca 
[403] Izydor Appel, obok banku kr

[3891

Kapelusze słomiane
pierze, farbuje i modernizuje

J. Karaśkicwicz,
[338] Wrocławska ul. 15.

Świece parafinowe 
najlepszćj jakości poleca po 12% sgr. paczkę 

[4041 Sayrtor Appel, obok banku.

poleca
[405]

Świeży chleb wiejski ¡ÍÍ;

II. Kirsten, wdowir
ul. Podgórna 14.

Świeżych kwiatów 
w bukietach i w doniczkach dostać można I 
dego czasu u j. Mziubalskiego, 

[400] ogrodnika, ul. Berlińska NojP

pai
1!

ft
i

W księgarni H. Jagielskiego w Poznaniu, 
przy ul. Wrocławskiej, jest do nabycia:

Mapa Holzacyi i Szlcswigu,
po 20 Sgr., 10 sgr. i 8 sgr.,

Mapa Polski z podziałami, 20 sgr.
Atlas <lla czytających gazety,

po 2 tal. i 1 tal. 25 sgr. [409]

jak najakuratnićj i po cenach jak najumiarko- 
wańszych wykonywa

Fabryka bielizny, Skład płótna i stołowizny
Roberta Schmidta

dawniej

Antoniego Schmidta,
[375] Rynek No. 63.

Hosyi. gorzka wódka żołądkowa

•Malakof,
Dom. Krzyżanowo pod Szremem nu 

sprzedaż:
2060 szczepów jabłonek,

50 szczepów gruszkowych,
[399] 100 szczętów orzechów włoskich.

Talarów dwa nagrody.
W nocy z 4 na 5 t. m. na drodze żwirowćj 

z Kórnika do Poznania został zgubiony w czar­
nych ramach obraz mężczyzny, fotograf jwany 
u Zeuschnera. Kto go odniesie w Poznaniu do 
hotelu Europejskiego, do portiera, otrzyma z 
podziękowaniem powyższe wynagrodzenie.

[402]

Za pomocą łaskawych współrodaków z miej­
sca i okolicy nabyłem łmiu&cl żelaza i 
galanteryS po kupcu B. Kantorowiczu, 
który szacownej publiczności uniżenie poleca­
jąc, przyrzekam rzetelną i zawsze gotową 
usługę.

Książ, dn:a 7 lutego 1864.
J. Wilczyński,

[408] były nauczyciel.

wjnalezicna i tylko w niesfalszowacój jakości 
destylowana przez

M. Cassirera i Sp.
w Świętochłowicach (Schwicntochlowitz) 

w Górnym Szląsku,
poleca się niniejszćm każdemu jako niezbę­
dnego towarzysza ku restaurowaniu się w po­
dróży i marszu, tudzież wszystkim lubowni- 
kom bardzo smacznego i żołądek wzmacniają­
cego likworu gorzkiego. W niesfałszowanćj ja­
kość nabyć go można w Pozwaniu u pana

¡Sr Izydora Appla, iżgg
a nadto w innych legitymowanych naszemi ua- 
-pisami miejscach sprzedaży. [89]

W borach Jeżewskich pod Borkiemi 
żna dostać tyczek do chmielu i dekö« 
po cenach umiarkowanych. $

50 tłustycla sko]
ma na sprzedaż Dcm. Wyd; 
wice pod Kostrzynem.

KUS3 GIEŁDY W BEhUNIS. 
dnia 6 lutego.

IPapiery profile. dane

Pożycz. dobrow..............
— rząd- 1859...............
— 50, 52 bonw.
_ 54, 55,57,59
_ 1856...............
— pręta. 1855...............

Obligi dług, skarb.........
— Marchii.....................

Listy zast Marek-........
— Prus Wsch.............

— Pomor......................

— W. Ks. Posn.........

— Bsląskie...........
— gwar. B..........
— Prus Zach-..

— rent Marsh.......
— Poiaor....................
— W. Ks. Pusn......
— Pr. V?s. i Zach..
— Kadreńs-da...........
— Saskie.....................
— Sslą«kie...............

Pajlerj sanwieSBe.
Aus‘r. metali................
— PoŁ naród,..........
— Obligi 250 Ł.......

Bosy. 5 poły. Stiegl... 

Beśy. poŁ ffiEsdol...

%
4%, —
5 —
4%, —
4%, —
4%, —
3%, —
3’/, —
5% —
I’/’ —
ó /S
4 __
3%, 88
4 —
4 —
0 -t
4 —
3%,
3%. —
3%,

4 —-
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —
4 97%,

5 —
5 —
4 —
5 —
5 —

Polak, obligi skarb........
Cert. A. 300 tí..

„ — — B. 200 ri..
p’*- li — IAs. i. n. w R. S. 

— Ob. c?tk. 600 zJ.. 
Pieniądae. 

Frydryehsdory...
Ltydory.................
Złota, funt. cel.

i pła- 5 Í

1 V. dane. eono. 1 ¡%l

109
103%;

93%!

99 ’/J( Srebra — dito. 
Saskie bil kas.
Niam. bankn.

— płat w Lipsku
•jAustr. bank............
Polskie liii bank.. 
Diak. bank, od weksli

118%
88%:

88
83%
92%

97%' AŁsje telel śelainyeh.
— ! Berlin-Anhalt
95 Berlin-Hamb

Berl-Pocad.-Magä.........
Beił.-Sacascin..................
WrocŁ-Freib....................

— nsjnow.................
Braeg-Niskie...................
Koślo-Boguwia...............

— piarwot................

83 
93%
96%
95% 
ęgl/ i
SöV^Dclno-Bsl.-Mirch. 

Dolno-Hal. koL pob, 
— pierwot 

Półn. >Vyd.-Wilh.. 
Gómo>Srf- A. i C.

— Litt B.........
Opoi-Tarnowic......
Starojr.-Posn

95’,'
96

58’/,
65%
74%
79
91
fS

Aleve «suk. 1 kredyt
■ BarL Stow, feas».........

pła­
cono. %

89%

86

— ¡¡Gdański bank. pryw.
— «Dysk. Udział kom....
79% Gota bank, pryw......
— ¡¡H&ncw. dito................

IKrólew. dito................
H3%jLipsk. Stów, kred.... 
110 iMagd. bank, pryw.... 

Pomor. bank rycer...
Pozn. bank, prow......
Prusk, udz. bank......
Baląsk. Stów. bank...

458’/«
29
99’/,

99%
82%,

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%a
4 98

4
4
4
ó
4
4
4
4

4
4
5 
4

3%
3%
4

3%

Akeya przemysłowe.
— ¡Beri. fab. kol. żel......

Minerwy Srląakićj.....
Concordia-....................
Magd, agsek. ogn......

5%
340

148%,
119
180
129
126%«

Oblfgeeye 11 prawem 
pierwsza/,sir a. 

i Ber).-Anhalt.................

78 %. 
50’/«1 Beri

94
58

Berl.-Hamb................
— IŁ Em..............

rl.-Pocz.-Mag. A.. 
■ Litt C..............

— Litt. O.........
Berl.-Saczecin...........
— U. Em,.

55%.
146
134%«
55’/«
99

Koślo-Bogiunin. 
Em...HI. ...............

i Dołno-SzL-March.
— konwen...........
— — HI ser....
— — IV ser.... 

Póin.-Frvd-Wilh.... 
Góm.-Szl Litt A..

— Litt. B........________________ _____ U3%,
Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie: Szczepan Jaskulski.

4

<%,
W

4

4
4%,

4.

4
4

A%,
4
4

3%«

95

87%
96

92%.

102 — Lit D.
97 I — Lit L.
95 — Lit K.
87%,]Starogr.-Pozn.
96 
98%,
69
91%’ü 
90
89'/,' Frydrychsdory

122 %!

84%,!

4
3%,

igra
H. Em.

KURS GIFLDY W
daia 6 lutego.

Papiery 1 pieniądze,

— ^Polskie bil. bank.......
fAust. banknoty,........
¡Nowa Waluta Anat. 
Wrocław. obL miejskie 

«Poznań, list, nastaw..
nowe...!.............
nowe...................
Listy Rent......... -

Ssląskio lut. Zast...../ 
nowe Lit A«.,.....
nowe...... -..........
Lit B..................
Lit. C.............
Listy Rent........
Oblig. prow.......

Polskie Listy Zast....
— nowe Einia........
— ObL skarb.......

obi. cząstk. A 500 zł. 
Anstr. pożyczk. naród.
Minerwy akcye.........
Szląski bank...............
— tow. assek. ogs. 
Akeye gzląsk. kolei żel.

GPreiburg...................... .
— now. Emis........
— obi. z praw, pierw.

94%;
24

99%
99

93%,

92%,

94
94%,

W czwarrtek, 
dnia 11 lutego 

przywiozę pociągiem 
b popołudniowym transport świeżo dojny 
M krów z cielętami z łęgu notekiego 
0 sprzedaż i stanę w hotelu Keilecra 

englischen Hof.
Tl [401] Kłaków bandl. bydli

dftno.

98%,

pł»-
«0B0.

93
80%,

Górno Sxl.
— LitB......
— obi z pr.

Lit. A. i C.

jMO. J )¡¡¡,

4
S’/»

4
3%,

4
%■

4
4
4
4

4
4
4

4%,

,, „TO
(CLAV/IU.

56

82%,

93’/.

100%,
100%,

99%,
97%,

80%,

25

93’

92'

pierw.....
...Lit D 
...Lit. E

OpoL Tam.....................
Koślo-Bogumin...............

obL z pr. pierw. 
Listy zast gal. nowe

a kup. w. austr.......
Listy nast. gai staro z 

kup. w mon , kr......

3%.

W
4

3%,
S%
4
4

4%,

KURS STOW. KUP. W 
dnia 8 lutego.

Pczn. List, Zastaw......
— nowe........................
— nowe............ .

Poza, list Rent...........
— p-kc. bank. prow..
— obi. prow................
— obligacje pow......
— obi mel. Obry......
— obligi po w-............
— obi. miejski! Em.

Prusk. obi. skar......
— poiy. skarb.........
— dóbr, poży...........

b...........— p — poż. skarb

- pot z prem.......
iSz. list Zast...............
BZach. Prusk................
Polskie.........................

|G6rno-szl. akc. ko’-, żel.. 
125 %,“ — obL z pr. pierw. E. 

¡¡Star-Pozn. ak. koL żel.
— ¿Polskie banknoty..........
— ¡¡ZagranicEne banknoty.

65

Nakładem i czcionkami Ludwika Mersbacha w Poznaniu.

S3'/<

81
Ii

ten

73 25

QQ8t 
5 IŁyi

77 - ,Ł,,

4
3%,

4
4

92%
92
89

ÍÍ

5
5
5

4%,
4

3%.
4

<%.
d%,

5
3%,
3%,

'Km

’tia

¡ Ua
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